
Trzy rekordy św ia ta  
w Londynie

ŁO M ortr (PAP). 60 ty ł. widzów na stadion!« Whlt« City
W Londynie przeżywało w środę wieczorem wielkie emocje 
obserwując wspaniały pojedynek mistrza Europy Kuca * An-

Elikiem Chatawayem w  biegu na 5000 m, podczas meczu lek- 
oatletycznego Moskwa — Londyn. Po niezwykle zaciętej wal- 

®e do ostatnich metrów, zwycięży! Chataway ustanawiając 
Wspaniałym wynikiem 13.51,6 nowy rekord świata. Kuc prze­
p a ł  na finiszu o 0,2 sek., bijąc po drodze własny rekord 
•wiata na 3 miłe 13.27,0. Trzeci rekord świata padł w  biegu 
Ha 440 yardów przez płotki. Autorem jego był Litujew, któ­
ry uzyskał czas 51,3 poprawiając o 0,3 sek. dotychczasowy 
rekord Moore (USA).

Mecz zakończył się spodziewanym zwycięstwem reprezen­
tacji Moskwy. Mężczyźni wygrali — 103:57 pkt., a kobiety — 
66:32 pkt. Z rozegranych 28 konkurencji reprezentaci Moskwy 
Wygrali 20.

(dokończenie na $tr. 4)
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Powrót delegacji PRL z Pekinu

Wzmożoną pracą i nauką, radością
powitamy II Zjazd

i weselem
ZMP

Przedzjazdowy wiec młodzieży w Olsztynie
OLSZTYN (kor, w!,). Szybko zapełnia się odświętnie przybrana hala OWKS. 

Młodzi chłopcy i dziewczęta przychodzą tu prosto od warsztatów, z budowli, ze 
Bzl 5ł niosąc radosne meldunki o podjęciu przedzjazdowych zobowiązań.
„Zbliż« się chwila gdy roz­

pocznie twe obrady i i  Zjazd 
ZMP — powiedział m. in. o- 
♦Werając zgromadzenie aktywu 
ZMP woj. olsztyńskiego przewód 
niczący ZW ZMP tow. Skok. — 
Młodzież Warmii i Mazur poma­
gała ju t  Partii W wielu bojo­
wych kampaniach politycznych, 
dając dowody głębokiego patrio­
tyzmu i ukochania wielkiej idei 
Partu, W szeregach pionierów, 
którzy pierwsi zagospodarowy­
wali ziemie warmińsko-mazur­
skie była młodzież. Ręce mło­
dzieży pomagały wznosić mury 
naszych fabryk i orać odłogi, 
Wierzymy głęboko, że w okresie 
przygotowań do naszego Zjazdu 
wzmoże się twórczy, ofiarny 
trud naszej młodzieży“ .

Zebrana młodzież powitała 
entuzjastycznie wchodzącego na 
trybunę sekretarza KW PZPR. 
byłego członka KZMP tow. 
Franka, który stwierdził m. In :

„ D n i  dzielące nas od Zjazdu 
winny stać się dla całej mło­
dzieży Warmii i Mazur dniami 
wzmożonego czynu produkcyj­
nego, dalszej aktywności mło­
dzieży w walce o wzrost pro­
dukcji przemysłowej, o obniżkę 
kosztów własnych, o podnosze­
nie kwalifikacji zawodowych i 
stosowanie nowych metod pra­
cy. Jesteśmy obecnie w okresie 
trudnych i ważnych kampanii 
gospodarczych na w si Toczy się 
walka o szybkie przeprowadze­
nie uiykopków, o zakończenie 
siewów i orek jesiennych, o peł­
ne wykonanie obowiązkowych 
dostaw dla państwa. Chodzi o 
to, by młodzież olsztyńska nie* 
szczędziła swych wysiłków w 
szybkim zebraniu bez strat 
zbiorów okopowych, by zgła­
szała swój udział do brygad w y­
kopkowych spieszących z po­
mocą PGR-om. Trzeba, by za 
przykładem pierwszych pionie-

740 pionierów z woj. krakowskiego 
zgłosiło się do pracy w PGR

W woj. krakowskim do za­
rządów powiatowych ZMP 
Wciąż napływają liczne zgłosze­
nia ochotników zaciągu pionier­
skiego. Do dnia 13 bm. łącznie 
8 pionierami z tego wojewódz­
twa, którzy już pracują w PGR- 
fich woj. koszalińskiego i zielo­
nogórskiego zgłosiło się 740 
młodych chłopców i dziewcząt.

pragnących pracowaó na tym 
ważnym i trudnym odcinku na­
szej walki o dobrobyt.

Czwarta z kole) grupa pio­
nierów z woj. krakowskiego wy- 
jedzie jeszcze w tym. tygodniu, 
by stanąć do pracy nad zago­
spodarowaniem odłogów na Zie­
miach Odzyskanych.

Dolny Śląsk, Krakowskie, Lubelskie 
-  opóźnione w siewach pszenicy

Jak wynika z Informacji na­
pływających t  różnych woje­
wództw, wiele gospodarstw, 
które mają opóźnienia w siewir 
Pszenicy, stara się wykorzystać 
sprzyjającą pogodę i możliwie 
szybko ukończyć siew. Niemnie.! 
W Pewnej części gospodarstw 
siewy są nadal opóźnione, a 
■Wysiłki zmierzające do ich za-
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Planu dostaw zboża, a w te j 
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kończenia w najbliższych dniach 
— są jeszcze zbyt małe.

Na Dolnym Śląsku siew psze­
nicy najbardziej opóźniony jest 
w powiatach: Kłodzko, Jawor i 
Lwówek. Jest jednak wiele go­
spodarstw, które potrafiły nad­
robić początkowe opóźnienia w 
siewach i zasiać już cały ob­
szar. przeznaczony pod pszeni­
cę. W wielu spółdzielniach i 
PGR-ach szeroko stosuje się 
metodę siewu krzyżowego. Np. 
gospodarstwa zespołu PGR Bo­
rek Strzeliński zastosowały siew 
krzyżowy na obszarze 180 ha, a 
do końca kampanii jesiennej 
planują zasiać pszenicę tą me­
todą na obszarze 150 ha.

W woj. krakowskim nadal o- 
późniają się z siewem pszenicy 
chłopi pow. Miechów.

W większości jednak powia­
tów woj. krakowskiego, a prze­
de wszystkim w powiatach: 
Bochnia, Brzesko. Oświęcim, 
Wadowice, Limanowa, chłopi, 
rozumiejąc znaczenie wcze­
snych siewów, przeprowadzili 
je na całym uprzednio staran­
nie przygotowanym obszarze. 
Wzorową organizacją pracy przy 
zasiewach wyróżniły się zwłasz­
cza spółdzielnie produkcyjne 
powiatów Wadowice 1 Oświę­
cim.

Większość PGR-ów w woj. 
lubelskim zakończyła już siewy 
zbóż ozimych. Jednak niektóre 
gospodarstwa mają jeszcze do 
zasiania poważne obszary. Do 
takich należy kilka dużych ze­
społów PGR w Zjednoczeniu 
Lublin Południe.
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‘ aBryca Maszyn Rolniczych?
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Rye. Z, Nowak

rów, którzy ruszyli na front 
walki z odłogami, poszły dzie­
siątki i setki chłopców i dziew­
cząt., by wcielać w czyn uchwa­
ły I I  Plenum KC Partii".

Tow. Frank omówił następ­
nie zadania stojące przed mło­
dzieżą uczącą się oraz zadania 
w rozwoju pracy kulturalno- 
oświatowej, w zabezpieczeniu 
młodzieży godziwej rozrywki j 
wypoczynku po pracy. Sekre­
tarz KW PZPR omówił rów­
nież zadania młodzieży w  w iel­
kiej batalii politycznej — wybo­
rach do rad narodowych.

Z kolei przedstawiciele mło­

dzieży odczytują podjęte zobo­
wiązania przędz jazdo we.

„Zetempowcy z bazy sprzętu 
zobowiązali się i  wykonują po 
150 proc. normy — melduje tow. 
Kuklicz ze Zjednoczenia Budo 
wnictwa Miejskiego.— Młodzież 
ZBM zobowiązała się również 
we własjiym zakresie naprawić 
części zamienne do maszyn pa 
sum.ę 2 tys. zł., 40 proc. mło­
dych robotników ZBM wy ja­
dzie na wykopki do PGR-ów".

Przedzjazdowe zobowiązania 
młodych kolejarzy z węzła PKP 
Olsztyn dadzą krajowi setki 
ton zaoszczędzonego węgla i 
dziesiątki tysięcy złotych osz­
czędności.

O podjęciu cennych zobo- ( 
wiązań przedzjazdowych za­

meldowała również tow. Pakul­
ska z olsztyńskiego PDT, które­
go pracownicy zobowiązali się 
zadania planowe wykonać 
do 10 grudnia br. oraz wygo­
spodarować w IV  kwartale 32 
tys. zł.

Z trybuny wiecu padają 
wciąż nowe zobowiązania mło­
dzieży olsztyńskiej, uczniów L i­
ceum Ogólnokształcącego, stu­
dentów ze Studium Nauczyciel­
skiego i innych.

Na zakończenie wiecu zabie­
ra głos przewodniczący ZM 
ZMP tow. Koczan, który odczy­
tuje projekt rezolucji uczestni­
ków wiecu do młodzieży War­
mii i Mazur. Młodzież długo 
niemilknącymi oklaskami apro­
buje tekst rezolucji.

R. CHRZANOWSKI

Na zdjęciu: I  Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut przemawia na lotnisku Okęcie.
Foto: Baranowski (CAF)

13 bm. powróciła do Warszawy delegacja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, która na za­
proszenie Centralnego Rządu Chińskiej Republiki Ludowej uczestniczyła w uroczystościach 
Święta Narodowego — piątej rocznicy proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej.

Delegacji przewodniczył I Sekretarz Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej — Bolesław Bierut.

W skład delegacji wchodzili: członek Biura Politycznego KC PZPR. wiceprezes Rady Mini­
strów — Jakub Berman, wiceprezes Rady Ministrów — Stefan Jędrychowski oraz zastępca 
Przewodniczącego Rady Państwa — Stefan Ignar.

Rezolucja uczestników przedzjazdowego wiecu młodzieży w  Olsztynie wzywa młodych 
pracowników do wzmożenia wysiłku w walce o obniżkę kosztów własnych produkcji, 
do wykrywania i  likwidowania wszelkich przejawów marnotrawstwa materiałów 1 surow­
ców, ulepszania metod i organizacji pracy.

Uczestnicy zgromadzenia wzywają pionierów, zetempowców, młodzież z PGR-ów 1 spół­
dzielni produkcyjnych do wzmożenia wysiłków w kampanii wykopkowej, do zwiększenia 
dbałości o jakość robót jesiennych ł ochrony mienia społecznego.

„Wzmożoną pracą i  nauką, radością i  weselem przywitajmy U  Zjazd Z M P_głosi w za­
kończeniu rezolucja. — Niech delegaci naszej 60-tysSęcznej organizacji zawiozą do Warsza­
wy meldunek o udziale całej młodzieży woj. olsztyńskiego w czynie przedzjazdowym. Je­
szcze mocniej zewrzyjmy nasze szeregi. Pod sztandarem ZMP, drogą, którą wskazuje 
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza naprzód do nowych zwycięstw.“

I.i bm. w  bal) Z9 ,,Gwardia** w  Warszawą© odbył się występ 270-osobowęzo Zpsnnłn I’ i<’ i  r.: t 
Sb!©) A rm ii Ludow o-W yzw oleńczej. Zespól składa się z chóru. t t n w i i S P l  o rk lesU y Chociaż w
obecnym swym  składzie Istn ie je zaledw ie d rug i rok. posiada bogate tra d y c je b o jo w e  slegalace? okresu 
drug ie  w o jn y  domowe, (1927-1937 r.l. W ielu żo łn ie rzy-a rtys tów  w ystępujących w zespole -  to  o ń s t o i  
cy w o jny  z agresorem Japońskim oraz walk- przeciw ko znienaw idzonym  przez naród ch ińsk i bandmn 
Czang tal-szeka. A rtyśc i ch ińscy p rz y b y li do Polski po gościnnych występach w R um unii ora* C z c c C  
Słowacji i w ciągu miesiąca dadzą szereg występów w W arszawie I Innych miastach Polski. ”

Na zd jęciu : wesele u ludu  Mlao — tan iec ludo w y. Foto. Kondracie! (CAF) 
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Nb lotnisku Okęcie w  War­
szawie powracającą z Chin de­
legację PRL w ita li: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rady Państwa z 
Przewodniczącym Rady Pań­
stwa Aleksandrem Zawadzkim 
na czele, członkowie Rządu 
PRL z Prezesem Rady Mini­
strów Józefem Cyrankiewiczem, 
przedstawiciele Wojska Polskie­
go z Marszałkiem Polski Kon­
stantym Rokossowskim, człon­

kowie władz naczelnych stron­
nictw politycznych, związków 
zawodowych oraz organizacji 
społecznych.

Obecny był Ambasador Nad­
zwyczajny i Pełnomocny Chiń­
skiej Republiki Ludowej w  Pol­
sce Tseng Yung-chuan.

Obecni byli również przedsta­
wiciele dyplomatyczni ZSRR i 
krajów demokracji ludowej.

W chw ili gdy samolot wylą­

dował na lotnisku, 
honorowa Wojska 
sprezentowała broń.

kompania
Polskiego
Orkiestra

odegiała hymn narodowy.

I Sekretarz KC PZPR Bole­
sław Bierut w towarzystwie 
Marszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego przyjął raport 
kompanii honorowej WP, a na­
stępnie wygłosił na lotnisku 
przemówienie przed mikrofo­
nem Polskiego Radia,

Przemóirienie toin. Bolesława Bieruta
Obywatele! Towarzysze!
Przywozimy naszemu narodo­

w i serdeczne pozdrowienia od 
wielkiego narodu chińskiego, 
który z ogromnym entuzjazmem 
buduje nowe życie.

Na zaproszenie Rządu Chiń­
skiej Republiki Ludowej dele­
gacja Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej brała udział w uroczy­
stościach piątej rocznicy pow­
stania Chińskiej Republiki Lu 
dowej. Wraz z delegacją polską 
brały udział w tym wspaniałym 
święcie wielkiego narodu chiń­
skiego delegacje rządowe ZSRR 
oraz wszystkich państw demo­
kracji ludowej, jak również 
liczne delegacje społeczne z wie­
lu krajów Azji i Europy. W ten 
sposób uroczystości pięciolecia 
Chińskiej Republiki Ludowej 
stały się okazją do wyrażenia 
głębokich uczuć solidarności, 
przyjaźni, podziwu ze strony 
wielu narodów dla wielkiego i 
bohaterskiego narodu chiń­
skiego, który zrzucił z siebie 
raz na zawsze gnębiące go przez 
długie wieki Jarzmo ucisku feu­
dalnego 1 imperialistycznej prze­
mocy.

To historyczne zwycięstwo na­
rodu, stanowiącego 1/4 część 
ludności całego ziemskiego glo­
bu, Jest wie! kim triumfem 
wszystkich narodów świata wal­
czących o wolność, o sprawie­
dliwy ustrój społeczny t o trwa­
ły pokój.

Zakończywszy zwycięsko wal­
kę o zrzucenie wielowiekowego 
Jarzma niewoli — naród chiń­
ski, pod przewodem swej boha­
terskiej partii komunistycznej i 
pod sztandarem zjednoczenia 
ogólnonarodowego, rozwijał w 
ciągu ostatnich pięciu lat po­
tężne pokojowe budownictwo 
gospodarcze 1 kulturalne. Na­
ród chiński umacniał nieprzer­
wanie siły swego państwa ludo­
wego, krok za krokiem realizo­
wał wielkie historyczne przeo­
brażenia społeezno-ustrojowe,

na ostatnio Konstytucja Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

Cały naród polski z najgoręt­
szymi uczuciami radości i soli­
darności powitał te zwycięstwa 
bohaterskiego narodu chińskie­
go. Zadaniem delegacji polskiej 
było przekazanie tych brater­
skich uczuć naszego narodu na­
rodowi chińskiemu. Delegacja 
polska miała wielokrotnie moż­
ność przekonania się naocznie 
w czasie swego 2-tygodniowego 
pobytu w tym wielkim, pięk­
nym i potężnym kraju, kipią­
cym twórczą pracą, jak wysoko 
cenią te uczucia, solidarność i 
przyjaźń bratnich narodów kie­
rownicy państwa i  wielomilio­
nowe masy pracujące Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Zwiedziliśmy wielkie miasta 
i osiedla robotnicze, widzieliś­
my wspaniałe zabytki kultury 
i sztuki, fabryki, kiuby robot­
nicze, instytucje zdrowotne i 
naukowe, zarówno na południu, 
jak i na północy Chin. Widzie­
liśmy wszędzie niezrównaną, 
godną podziwu pracowitość i 
entuzjazm twórczy ludu chiń­
skiego, jego gorące umiłowanie 
swej wolnej już na zawsze oj­
czyzny ludowej. Odczuwaliśmy 
na każdym kroku szczerą przy­
jaźń i głęboki szacunek naro­
du chińskiego dla Polski. Wi­
dzieliśmy na każdym kroku 
przejawy przyjaźni i głębokiego 
szacunku narodu chińskiego dla 
narodów okazujących mu bra­
terską solidarność i pomoc w 
wielkim budownictwie nowego 
życia, a przede wszystkim dla 
narodów radzieckich, które tak 
szczodrze niosą tę pomoc, dzie 
ląc się prawdziwie po bratersku 
i bezinteresownie swym wiel­
kim doświadczeniem 1 dorob­
kiem.

Obchód pięciolecia Chińskiej 
Republiki Ludowej był potęż­
ną demonstracją siły i zwarto­
ści narodu chińskiego, który 
pod przewodem bohaterskiej 
Komunistycznej Partii Chin i
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których wyrazem jest uchwało- i wielkiego je j przywódcy towa-

rzysza Mao Tse-tunga podnosi 
systematycznie stopę życiową 
ludzi pracy i dąży niezłomnie, 
poprzez wyzwolenie Taiwanu, 
do pełnego zjednoczenia Chin.

Obchód pięciolecia Chińskiej 
Republiki Ludowej był zarazem 
wspaniałym zadokumentowa­
niem niezłomnej solidarności 1 
zwartości całego obozu pokoju, 
skupicślego wokół niezwyciężo­
nej twierdzy pokoju, postępu 1 
socjalizmu — wielkiego Związ­
ku Radzieckiego.

Bardziej niż kiedykolwiek 
obchód ten i towarzyszące mu 
akty polityczne wielkiej wagi, 
jak Deklaracja radziecko-chiń- 
ska z dnia 12 października, po­
dobnie jak ważkie oświadcze­
nia towarzyszące obchodowi pię­
ciolecia NRD, świadczą o rosną­
cej potędze, zwartości i aktyw­
ności sił pokoju. Wbrew machi­
nacjom imperialistycznym — 
siły pokoju dążą nieodparcie do 
odprężenia w stosunkach mię­
dzynarodowych i oparcia stosun­
ków między narodami w Euro­
pie, Azji i na całym świecie na 
ścisłym przestrzeganiu zasad 
wzajemnego poszanowania su­
werenności 1 terytorialnej nie­
tykalności, wzajemnego unika­
nia napaści 1 niewtrącania się 
do spraw wewnętrznych, rów­
ności i wzajemnych korzyści 
oraz pokojowego współistnienia.

Pogłębiając przyjaźń 1 brater­
stwo z narodem chińskim, zacie­
śniając z nim stosunki gospo­
darcze i kulturalne, naród pol­
ski jeszcze wydatniej wzmacniać 
będzie swój wkład do wspólnej 
sprawy utrwalenia pokoju, po­
skromienia awanturniczych za­
pędów imperialistycznych 1 
umocnienia bezpieczeństwa zbio. 
rowego.

Niech żyje 1 umacnia się przy« 
jaźń polsko-chińska!

Niech żyje wielki naród chiń­
ski!

Niech żyje zespolenie i umoc­
nienie pod przewodem wielkiego 
Kraju Rad wszystkich sił poko­
ju  na całym świecie!

Sprawa, która polega na miłości
T AK jest, przyjaciele, sprawa 

polega właśnie na miłości 1 
właśnie od niej się zaczyna. 

Osądźcie zresztą sami.
Kiedy bliski, drogi wam człowiek 

obchodzi uroczysty dzień w swoim 
życiu, powiedzmy — rocznicę uro­
dzin, ło wtedy uroczystość tę trak­
tujecie jako również swoje święto. 
Im większa też jest miłość I przy­
wiązanie. jakim darzycie solenizanta, 
tym dłużej I serdeczniej się do jego 
święta przygotowujecie, tym pięk­
niej chcecie upamiętnić ten jego 
wielki dzień.

Takim wielkim wydarzeniem będą 
dni zbliżającego się II Zjazdu Związ­
ku Młodzieży Polskiej i na Ich to 
godne spotkanie przygotowuje się 
dziś cala młodzież polska.

Na poprzednim, pierwszym Zjeź­
dzić powstał ze zjednoczenia czte­
rech organizacji młodzieżowych nasz 
Związek, ileż się w ciągu tych sze­
ściu lat w naszym życiu zmieniło? 
Spróbujcie choćby tuk błyskawicznie 
rozejrzeć się ,po swojej brygadzie, 
wydziale, hucie, fabryce czy kopalni, 
ogarnijcie wzrokiem swoich kole­
gów, przyjaciół, krewnych, znajo­
mych, przejdźcie sle pamięcią po hi­
storii tych sześciu lat i w wyniku te­
go przeglądu sporządźcie sobie zwię­
zły, suchy wykaz. Możecie go zaty­
tułować: „ZMP w naszym życiu“ , al­
bo też: „Droga, jaką przeszliśmy w 
ZMP“ . Nazwijcie go zresztą jak chce­
cie, nic o nazwę tu chodzi, a o treść, 
jaką będziecie musieli zapełnić po­
szczególne rubrykł tego wykazu. Na 
przykład: „Ilu  młodych ludzi zrozu­
miało dzięki ZMP czym jest Ojczy­
zna I jak ją trzeba miłować?“ . Alho: 
„Ilu  chłopców ł dziewcząt polskich 
pojęło dzięki ZMP sens nauki, Ilu 
z nich stało się dzięki temu wy­
kształconymi, kulturalnymi ludźmi, 
powszechnie cenionymi fachowca­
mi?“ . Albo leż: „Ilu  spośród znanych 
ml chłopców I dziewcząt urosło w 
szeregach ZMP do wysokiej 1 odpo­
wiedzialnej godności członka par­
tii?"
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Po tym przeglądzie niezawodnie 
przekonacie się, towarzysze, jak wie­
le rubryk będziecie musieli w swoim 
wykazie przewidzieć I jak mimo to 
wyniki waszego przeglądu nie da­
dzą się w tych rubrykach zmieścić. 
Bo przecież niejeden z was, gdy ty l­
ko przez chwilę dobrze się zastano­
wi, będzie musiał w najprostszy na 
świecie sposób powiedzieć sobie: 
„Dzięki ZMP stałem się człowie­
kiem**.

I w jakiej to zmieścisz rubryce?-.
Ryszard Mireckt. syn 3-hektaro- 

wego chłopa ze wsi Kruszyna, pow. 
Włocławek, w liście do redakcji, w 
którym donosi m. In., że ukończył li­
ceum dla pracujących I teraz wyjeż­
dża do Olsztyna na wyższe studia 
rolnicze, pisze tak:

„Organizacja zetempowska nau­
czyła mnie bardzo dużo > na odpo­
wiednim podłożu ugruntowała zdo­
bytą przeze mnie wiedzę. Jeszcze 
szerzej otworzyła mi oczy na świat, 
dobrze nimi teraz wszystko widzę. 
Nauczyła mnie walczyć I nigdy nie 
ustępować przed wrogiem...“

A ten list, jeden z tysięcy, do ja­
kiej zaszeregujecie rubryki?

Nie, drodzy, nie ma takiej rubry­
ki, w której dałoby się pomieścić to 
wszystko, co organizacji zetempow- 
sklej zacydzlęezamy i jedna jesl ty l­
ko miara, którą można odmierzyć 
miłość I przywiązanie, jakie winni 
jesteśmy naszej organizacji. Jest nią 
nasza wierność Ideałom, jakie ona 
nam zaszczepiła, jest nią nasz czyn­
ny udział w walce o urzeczywistnie­
nie tych Ideałów. Jest nią naszą 
świadoma I ofiarna pomoc, która 
zbliża nam dzień socjalizmu. Ustro­
ju, w którym praca Jest sprawą czci 
i honoru, ustroju, który tylko taką 
właśnie pracą można zbudować. Zro­
zumiale więc, że dziś, w dniach po­
przedzających I I  Zjazd ZMP szcze­
gólnie gorąco wyrażamy nasz sto­
sunek do organizacji, ze szczególną 
silą rozwijamy naszą pracę, naszą 
walkę pod Jej sztandarami« ,

Na czyje ręce składamy wyrazy
łych naszych uczuć I jaką Im nada­
jemy postać?

Najwyższym, najszczytniejszym po­
wołaniem ZMP jest służyć Ojczyź­
nie, wychowywać młodzież polską na 
płomiennych patriotów, godnych sy­
nów l córki swego wielkiego narodu. 
Sumieniem I honorem narodu, naj­
wierniejszą wyraziclelką jego inte­
resów, jego woli I dążeń jest partia. 
Przed kilkoma miesiącami obrady 
je j I! Zjazdu wniosły do Statutu 
PZPR poprawkę, rryraźnle stwier­
dzającą ów bezsporny w życiu na­
szego kraju fakt, że: „Polska Zjed­
noczona Partia Robotnicza kieruje 
działalnością Związku Młodzieży, 
Polskiej“ , który jest „aktywnym po­
mocnikiem partii w budowle socja­
lizmu". Jeszcze jedną poprawkę do 
naszego życia, do naszej codziennej 
walki wniosła partia na swoim II  
Zjeździć: szybciej niż dotychczas 
podnosić stopę życiową ludzi pracy. 
W tym celu — wskazała partia — 
trzeba znacznie przyspieszyć wzrost 
urodzajów I hodowli, wydać zdecy­
dowaną bitwę ugorom I odłogom, 
zwiększyć pomoc klasy robotniczej 
d!a wsi, wzmóc walkę o socjalistycz­
ną przebudowę wsi, o rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej.

Czyż może być więc piękniejsze 
powitanie I! Zjazdu ZMP, czyż mo­
że być więc plęknleisza manifesta­
cja naszych uczuć dia Partii, która 
Związek nasz powołała do życia i 
która kieruje jego W'alką, Jak właś­
nie zelcmpowski produkcyjny czyn 
zjazdowy, pomyślany jako realna po­
mne w wykonaniu tych wielkich za­
dań?

Tak właśnie postąpili zetempowcy 
w Jaslowfcach. Zapadał Już zmierzch, 
gdy w szkole rozpoczęło się zebra­
nie zetempowskle, poświęcone omó­
wieniu czynu zjazdowego.

— V nas w gromadzie ■— mówił 
na zebraniu Staszek Franczuk — 
jesientą 1 na wiosnę woda zalewa 
ziemie, a nawet drogę i nie możemy 
tlę wietly, prcedosta£ do miasta

dlatego tylko, te rów Jest zanieczy­
szczony. Oczyścimy go I to będzie 
częścią naszego czynu zjazdowego.

— Po wykopkach i  siewach przy­
stąpimy wszyscy do porz-ądkowenla 
obór I chlewni, wybielimy je I prze­
prowadzimy dezynfekcję — zapro­
ponował Leon Czekała.

— W gospodarstwach naszych ro­
dziców —- mówił Urbaniak — Ist­
nieją duże możliwości w*zrostu ho­
dowli. Rozmawialiśmy z ojcem na 
ten temat przed zebraniem i obli­
czyliśmy. że możemy zwiększyć ho­
dowlę o 5 sztuk trzody chlewnej i o 
3 cieliczki.

Długo Jeszcze dyskutowali uczest­
nicy zebrania w Jankowicach nad 
sposobami realizacji tych zobowią­
zań. A potem postanowili wysiać do 
gromad Szklarka Śląska I Konrado- 
wa sztafetę zetempowską, klóra we­
zwie tamtejszą młodzież do podjęcia 
czynu zjazdowego.

Warto, towarzysze, pójść za tch 
przykładem.

Na II  Zjcźdzle PaHH s całą silą 
podkreślona została niewzruszalna 
prawda o tym, że dobrobyt musimy 
wywalczyć sami, własną pracą, wła­
sną gospodarską myślą I troską. Pro­
dukować lepiej niż dotychczas, pro­
dukować taniej niż dotychczas, wię­
cej niż dotychczas — w coraz krót­
szym czasie, coraz mniejszym na­
kładem pracy I środków: ani w jed­
nym zakładzie pracy nie dopuścić 
do sytuacji, grożącej niewykonaniem 
planu rocznego.

Jakiż może byó cenniejszy poda­
runek dla naszego Zjazdu, dla na­
sie j Ojczyzny, Jak czyn zjazdowy 
będący swego rodzaju zetempowską 
kartą gwarancyjną należytego udzia­
łu młodzieży w tej wielkiej I trud­
nej walce.

Do takiego czynu stanęło Już kilka­
dziesiąt tysięcy młodzieży * woj. 
wrocławskiego. W kopalni Im. Tho- 
reza w Wałbrzychu brygada mlo- 
dzłeź.owa Jana Domitcra zobowiąza­
ła się wykonać roczny plan w j doby«
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cła na 80 dni przed terminem. W
tym celu członkowie brygady wydo­
bywać będą dziennie 28 ton węgla 
ponad plan. Spróbujcie w przybli­
żeniu obliczyć ile to da w sumie ty­
sięcy ton węgla, ile energii elektry­
cznej zyska na tym węglu nasz prze­
mysł, Ile chat wiejskich można nim 
będzie ogrzać. Ile towarów będzie­
my mogli dostać zań z zagranicy 1 
sami osądźcie, czy delegat chiopców 
z brygady Janka Domltera będzie 
mógł z podniesionym czołem stanąć 
przed I I  Zjazdem ZMP.

Niechaj po całej naszej pięknej 
ziemi polskiej popędzą sztafety zet- 
empowskie, niosąc wezwanie do czy­
nu zjazdowego. Niechaj odpowie na 
to wezwanie każda wieś, wysyłając 
najlepszych swych synów I córki do 
zaciągu pionierskiego do walki z od­
łogami — do walki o to. żeby wię­
cej było w naszym kraju chleba 1 
mięsa, tłuszczu 1 ziemniaków, aże­
byśmy się mogił coraz lepiej odży­
wiać, coraz bogaclej żyć. Niechaj 
odpowiedzą na to wezwanie młodzi 
robotnicy % każdej fabryki, huty i  
kopalni, niech odpowie na nie mło­
dzież zatrudniona w transporcie I 
Instytucjach, uczniowie I studenci— 
witając Zjazd zobowiązaniami doty­
czącymi konkretnych osiągnięć w 
produkcji, w nauce, zhliżających re­
alizację uchwał I I  Zjazdu Partit.

Mówiliśmy na wstępie, że sprawa, 
której poświęcony jest ten artykuł, 
polega na miłości I od miłości się 
zaczyna. Musisz, towarzyszu, trak­
tować to jako niezłomną zasadę swo­
jego postępowania, gdy będziesz or­
ganizował twoich kolegów, młodzież 
z twego zakładu pracy, z twojej wsł 
do podejmowania czynu zjazdowego. 
Bo miarą wartości tego czynu będzie 
sita uczucia, stopień świadomości, 
będzie miłość do Ojczyzny, którą roz­
niecisz wśród młodzieży z twego śro­
dowiska, która sama musi wam po­
dyktować treść waszego patriotycz­
nego zetempowsklego czynu zjazdo­
wego, ^



Go M u o d p o w iec ie?
(Z cyklu „Sześciolatka czy... kultura”)

Miodu MHUDiorĘoInldua
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JUŻ od Sz«®ko-w*j wlda4
plac budowy jednego * 
większych obiektów sze­

ściolatki — Siłowni Jaworz­
no II. Nie można brać tego do­
słownie. Za Szczakowej do Si­
łowni jest ładne parę kilome­
trów, tak że plac dojrzeć trud­
no, ale określa go dokładni* 
daleko widoczny w dzień 1 w 
nocy kierunkowskaz: trzy sta- 
lowo-szare kominy sterczące w 
krajobrazie Jak olbrzymie cy­
gara.

Na terenie budowy Siłowni
pracuje poważna liczba mło­
dzieży — dość powiedzieć, że 
organizacja zetempowska liczy 
około pól tysiąca członków. 
Część załogi pracująca przy 
eksploatacji uruchomionych 
Już obiektów Siłowni pochodzi 
z okolic najbliższych, część bu­
dująca obiekt, niemal z całe­
go kraju. Najwięcej wśród 
nich młodzieży chłopskiej. 
Znaleźli tu pracę, dobre za­
robki. Przez pewien okres 
czasu budowa stanie się dia 
nich szkołą życia, terenem 
kształtującym ich charaktery, 
osobowość — szczególnie dla 
młodzieży wiejskiej, która 
często po raz pierwszy styka 
się z dużym skupiskiem ludz­
kim, z życiem budowy, wart­
kim, ciekawym ale przecież 
nieprostym i  niełatwym.

Jak żyją? Jaką treścią wy­
pełniają „swoje" osiem godzin 
po pracy, jak rosną? Spośród 
tysiąca życiorysów prostych i 
bardziej zagmatwanych, cieka­
wych i  nieciekawych, trudno 
wybrać ludzi, których życio­
rys pisany na budowie ilustro­
wałby wszystkie możliwe wa­
rianty, jakim i potoczą się ko­
leje życia młodego chłopca czy 
dziewczyny. Są dwa zasadni­
cze kierunki: kierunek rozwo­
ju  1 kierunek upadku — to 
pewne.

Oto Staszek Dubiel — „miej­
scowy". Syn rodziny górni­
czej. Kipiący energią czarno­
oki aktywista zetempowski, 
Kieruje ekipą łączności miasta 
ze wsią. Mówi językiem pate- 
tyczno-herolcznym bohaterów 
filmowych, ale to nie razi. By­
łem z nim na „akcji skupu 
zboża" w  gromadzie Zagórze.

Mówił: „Dzwonił KP, w Ba­
bicach pian zagrożony. Jedzie- 
my wytłumaczyć towarzy­
szom chłopom, że nie po to im 
światło założyliśmy, żeby zbo­
ża nie oddawali...“  Zebrał gru­
pę pracowników, urzędników, 
inżynierów, księgowych na ten 
„decydujący wyjazd". Staszek 
miał pełne ręce roboty. Cho­
dził od chałupy do chałupy. 
Nie mówił gospodarzowi „od­
daj", ale w iercił mu dziurę w 
brzuchu zagadnieniami soju­
szu robotniczo - chłopskiego. 
Prowokował do zwierzeń, mó­
w ił o Siłowni i wszystkich 
obiektach sześciolatki, agito­
wał, agitował do ochrypnię­
cia...

A potem w  samochodzie to­
nem nie znoszącym sprzeciwu 
1 zawodu powiedział „Ju­
tro ostatnie tony zboża pójdą 
dla Państwa".

Poszły.
Zaczął pracę Jako robotnik 

w dziale nawęglanla. Teraz 
Jest pracownikiem działu kadr. 
Marzy o szkole organizacyjnej.

Albo Józef Kupczyk. Przy­
wędrował w  1951 r. ze wsi 
Czernina, po w. Jasło. Nie chcie­
li go przyjąć do pracy — za 
młody. Chodził, prosił, wresz­
cie dostał pracę jako pomocnik 
murarski. Teraz wykonuje sa­
modzielnie skomplikowane ro­
boty murarskie. Jest przodują­
cym robotnikiem i aktywistą 
zetempowskim. Zarabia dużo 
1 umie gospodarować pieniędz­
mi — ubrał się, pomaga ro­
dzicom.

To przykłady rozwoju ludzi. 
Ich rozwój nie Jest naszą —* 
wyłączną zasługą. Wyrośli na 
porządnych, potrzebnych lu­
dzi, bo mocno chcieli nimi być,

Ale przecież nie tylko z moc­
nych charakterów składa się 
środowisko młodzieży na bu­
dowie. Są wśród nich charak­
tery słabe, chwiejne, bezwolne. 
Czy otoczyliśmy ich właściwą 
opieką, czy stworzyliśmy lm 
ciekawe i pełne życie?

Czy sprawę Ich właściwego 
rozwoju 1 wychowania stawia­
liśmy w centrum uwagi pra­
cy organizacji. Niech mówią 
przykłady.

„Wesołe miasteczko- '

7  dobre pół kilometra od Sl-
^  łowni znajduje się kom­

pleks baraków hoteli robotni­
czych, tu mieszka i spędza 
wolny czas po pracy około ty ­
siąca chłopców i dziewcząt. To 
małe osiedle młodzieży ma już 
bogatą tradycję pisaną bynaj­
mniej nie złotymi głoskami. 
Ochrzczono je mianem „Weso­
łego miasteczka“ . Trudno od­
naleźć teraz autora tej nazwy, 
ale na pewno był to tęgi 
kpiarz. Bo „wesołe" wcale nie 
jest wesołe. Straszy tu nuda 
i chuligan. O „wesołym'-' moż­
na się nasłuchać całkiem nie­
wesołych historii. To temat, na 
który każdy chętnie porozma­
wia, podowcipkuje, stwarzając 
obraz Apokalipsy , Sodomy 1 
Gomory.

Sprawa np. Stachurskiego.
Przyjechał z okolic Białego- 

irtoku. Z zawodu krawiec. Za­
pragnął silnych wrażeń i życia 
burzliwego jak mocne wino. 
Uciekł ze wsł na budowę. Mat­
ka go się Wyrzekła. Zaczął pić. 
Zatrzymywany był kilkakrot­
nie na posterunku MO. Prowa­
dzono z nim wiele rozmów. 
Podpisywał zobowiązania, że 
nie będzie pić. Przez pewien 
czas była poprawa. N ikt się 
nim nie opiekował, znów za­
czął pić i chuliganić. Zastoso­
wano wobec niego ostateczną 
karę po wykorzystaniu wszyst­
kich możliwości wychowaw­
czych — areszt.

Podobnie wygląda sprawa 
Edwarda Przybyłowicza i k il­
kunastu innych. To są już 
„ostatni Mohikanie“ awantur­
ników na budowie. Energiczna 
akcja M ilic ji Obywatelskiej 
przerzedziła ich szeregi. Funk­
cjonariusze MO spełnili po­
ważną rolę wychowawczą 
wśród tej młodzieży. Ale nie­
stety tylko oni!

Co przeciwstawiamy chuli­
gaństwu, wybrykom pijackim?

W miasteczku młodzieży ry­
cie płynie monotonnie i bez­
barwnie, aż do mdłości. Panu­
je tu niepodzielnie nuda do­
kuczliwa? jak tępy ból zęba. 
Nic się nie dzieje.

Ob. Koczy — kier. hotelu 
JPZB sam opowiadał o tęskno, 
tach młodzieży za rozrywką. 
Wystarczy wyjść wieczorem i 
posłuchać pod oknami, jak gó­
rale wyśpiewują swoje śpiew­
ki, jak tańczą krzesanego. 
Wszyscy oni marzą o zespole 
artystycznym. A zespołu nie 
ma, ani tanecznego, ani chó­
ralnego, ani dramatycznego.

Nie trzeba się łudzić, że po­
wstanie zespołów artystycz­
nych rozwiązałoby całe zagad­
nienie. Nie do wszystkich tra­
fia ta forma pracy kulturalnej. 
Ale jest przecież wiele innych. 
Oglądałem na posterunku MO 
drzwi aresztu wysadzone z fu­
tryny przez Przybyłowicza.

Wszyscy s respektem mówią 0
Jego sile. Może wyrósłby s 
niego tęgi pięściarz, przyszły 
reprezentant. Ale sekcji bok­
serskiej też nie ma, mimo że 
ustawicznie dopomina się o nią 
młodzież.

Jest sekcja p iłk i nożnej, ma 
ona sporo zawodników 1 mnó­
stwo rozfanatyzowanych kib i­
ców — to powinno zmusić kie­
rownictwo młodzieży do wy­
ciągnięcia wniosków.

I
„Czerwony Monter* —  

czyli o czytelnictwie 
I kadrach kulturalnych

C IEKAWYM przyczynkiem 
do oddzielnej pracy, ja­

kim i drogami chadza czytelni­
ctwo na budowle Siłowni, są 
katalogi i kartoteki czytelnicze 
w bibliotekach instytucji bu­
dujących Siłownię. Oto biblio­
teka hotelu robotniczego 
JPZB. Pokaźna liczba, ponad 
tysiąc tomów. Wyobraźmy so­
bie czytelnika, który przyjdzie 
znaleźć dla siebie książkę w 
katalogu.

Dowie się, że M. A. Nexó, 
napisał „Czerwonego Monte­
ra“ . Sprawa pozornie błaha 
Ale to nie jedyny wypadek. 
Katalog roi się od błędów. Na­
zwiska autorów przypisywane 
są bardzo dowolnie do niena- 
pisanych książek. K. Brandys 
na przykład, według katalogu, 
jest autorem książki „Prze­
budzenie". Kto po „Samsonie“ 
przeczyta „Przebudzenie“ — 
przecież może się rozczarować 
do autora...

Książka to poważny sojusz­
nik w wychowywaniu mło­
dzieży — tego truizmu nie po­
trzeba by powtarzać, gdyby 
pamiętali o tym kierownicy 
młodzieży zakładu.

Ale książka, gdzie jak gdzie, 
ale w takim skupisku nie mo­
że czekać na czytelników w 
szafie, musi wyjść im naprze­
ciw. Trzeba ją spopularyzo­
wać, podsunąć, a tego nie po­
trafią zrobić ludzie, którzy sa­
mi nie czytają. Czy tak trudno 
o doświadczonego biblioteka­
rza, który robiłby z książek 
właściwy użytek?

Kierownikiem świetlicy 
JPZB jest kol. Genowefa Je­
dynak, dobra dziewczyna — 
Jak mówi o niej kierownik ho­
telu. Aie nic „w  tej branży“ 
nie umie. jej praca to otwiera­
nie i zamykanie świetlicy. Jest 
szczera. Mówi otwarcie, że rtie 
lubi tej pracy. Lepiej się czuła 
jako robotnica w magazynach.

Kominy I życie człowieka

r P RUDNO sobie wyobrazić, 
1 żeby na budowie zabrakło 

specjalisty do montażu turbiny. 
Kierownictwo zakładu stanę­
łoby na głowie, wykopałoby 
go „spod ziemi". Aie to, że w 
skupisku ponad tysiąca mło­
dzieży nie ma jednego pedago­
ga z prawdziwego zdarzenia, 
jednego świetlicowego, in­
struktora do prowadzenia ze­
społu artystycznego — to, 
okazuje się, można sobie wy­
obrazić.

Siłownię buduje kilka firm. 
Każda ma swój odcinek pracy, 
swoją załogę. Ale obowiązuje 
je, wspólny, generalny pian, 
odbywają wspólne narady pro. 
dukcyjne. Nie było natomiast 
wypadku, żeby kierownicy od­
cinków budów żebrali się na 
wspólną naradę poświęconą 
sprawie życia kulturalnego za­
łogi. W tej dziedzinie nie ma

K’ przyszłości do napędu pojazdów mlędzyplanetarnycn zo• 
stanie niewątpliwie zastosowana energia atomowa. Oto jak so­
bie wyobraża plastyk radziecki I. Kolczyckina stację takich 
pojazdów na Ile miasta przyszłości. (Do artykułu poniżej).

Rakieta i podróż w  prze­
strzeń pozaziemską — to jesz­
cze ciągle dia wielu ludzi — 
bajka z tysiąca i jednej nocy. 
W takiej opinii jest niezawod­
nie dużo prawdy — rakieta, 
to bajka. Ale — bajka 
naukowa, z tysiąca 1 jed­
nej nocy, nieprzespanych, 
spędzonych przez tysiące u- 
czonych, techników i kon­
struktorów nad rozwiąza - 
niem zagadki, jak tę-bajkę —■ 
urzeczywistnić.

Bajką był dla Napoleona o- 
kręt parowy, gdy odprawiał 
wynalazcę z kwitkiem, aby 
nie tracić cennego czasu wów­
czas, gdy absorbowały go 
nowe podboje. A w parę lat 
później pierwszy okręt pędzo­
ny parą, taką' samą, która 
podnosi nakrywkę na garnku 
z wrzącym rosołem, jeździł 
już po rzece Hudson, wożąc 
ludzi i towary.

W Moskwie jest aeroklub. 
A w tym klubie, przeznaczo­
nym przecież na całkiem re­
alne sprawy rozwoju lotni­
ctwa, które też dopiero od pól 
wieku przestało być bajką, za­
łożono obecnie sekcję astro­
nautyki. Czyli oddział, który 
ma zajmować się sprawami 
„żeglugi międzyplanetarnej". 
Czy sądzicie, że członkowie 
radzieckiego aeroklubu będą 
opowiadać sobie dla rozrywki 
■— rakietowe bajki?

Podobnych klubów i sekcji 
— jest na świecie — wieie. 
Nad realizacją rakiety wre 
gorączkowa praca. Wszystkie 
nauki, fizyka, astronomia, che­
mia, metalurgia, medycyna 
itd. są zaprzężone do rydwanu 
przyszłej rakiety, aby rzeczo­
wo i celowo rozwiązać niezli­
czone zagadnienia związane z 
istotą ruchu przestrzennego w 
warunkach całkiem odmien­
nych od ziemskich.

Albowiem rakieta i w  po­
staci pojazdu przestrzennego i 
jako przyszły sztuczny księ­
życ, o którym myślał już

Newton przed 250 laty, to 
rzeczy oparte na ścisłej wie­
dzy 1 rachunku, naukowo uza­
sadnione, choć jeszcze daleko 
do ich realizacji 

Trudności związane s budo­
wą pojazdu międzyplanetarne­
go i brakiem odpowiedniego 
paliwa, można chociaż czę­
ściowo przedstawić na przy • 
kładzie znanej rakiety nie­
mieckiej V-2, której zada •

nłem było zawieźć na odle­
głość około 800 kilometrów 
jedną tonę materiału wybu­
chowego. Do togo celu masa 
rakiety wynosiła okrągło 12 
ton, a samego paliwa było w 
tym — 8 ton.

Oto Jeszcze Jeden „oblicze­
niowy" przykład dotyczący bu­
dowy sztucznego księżyca o 
masie 500 ton. Księżyc ten 
bujałby nad Ziemią na wyso­

kości około 500 kilometrów, o. 
czywiście w sferze próżni. Do 
budowy jego trzeba dowozić 
materiały partiami po dwie 
tony. Rakieta dowożąca d w i e  
tony ciężaru użytecznego, mu­
si być sześciostopniowa, czyli 
składać się z 8 mniejszych ra­
kiet odpadających po kolei, i 
mieć łączną masę 220 ton, w 
czym paliwa jest — 102 tony!

Aby dwie tony dowieźć na 
wysokość 500 kilometrów, trze­
ba zużyć w postaci paliwa i 
odrzucanych rakiet — masy 
110 razy większe!.

Oczywiście każdy w tym 
miejscu powinien zapytać, 
skąd taka niesłychana dyspro­
porcja? I tutaj dotykamy 
istoty sprawy rakietowej. Aby 
„oderwać się“ od Ziemi — w 
ogóle, trzeba rozpędzić rakietę 
do szybkości ponad 11 kilome­
trów na sekundę. Aby zbudo­
wać sztuczny księżyc, czyli 
„stację przestrzenną", któr^ 
będzie wiecznie obiegać Zie­
mię i na nią nie spadnie, trze­
ba owym dwutonowym ładun­
kom nadać szybkość około 8 
km-sek. Dlatego trzeba tyle 
paliwa i tyle stopni w rakiecie 
transportowej 1

Mowa jest tu o paliwie che­
micznym, a więc spalającym 
się i wytwarzającymi ciepło, 
które nadaje gazom spalino­
wym odpowiednią prężność 1 
szybkość wylotu odwrotnie do 
kierunku jazdy, wobec czego 
pojazd uzyskuje siłę ciągu —• 
naprzód.

Jekżeż tedy przedstawia się 
sprawa rakiety obecnie i w 
najbliższej przyszłości? Dwu­
stopniowa rakieta dotarła 
przed paru laty na wysokość 
400 kilometrów i to po dzień 
dzisiejszy — jest największym 
rekordem rakietowym na 
świecie.

Obecnie w Związku Ra­
dzieckim rozważa się projekty 
urządzenia pasażerskiej komu­
nikacji rakietowej, na odcinku 
Moskwa — Karaganda, dlu-

S itu c z n y  ks iężyc w ed łuq  p ro je k tu  radz ieck iego:
1. M ie s z k a n ia , p ra c o w n ie  i s k ła d y . 2. S ta c ja  ( ru ro w a )  d la  ra ­

k ie t  nad- I o d c h o d z ą c y c h , 3. B o k s y  d la  r a k ie t  I w a rs z ta ty  re p e - 
ra c y jn e . 4. O ra n ż e r ie  d la  h o d o w li Ś w ie żych  J a rzyn  i o w o có w , 5. 
A n te n y  ra d io w e . 6. T e le sko p . 7. O b s e rw a to r iu m  a s tro n o m ic z n e . 
8. T e le sko p  p o m o c n ic z y . 9. M e c h a n izm  ż y ro s k o p o w y  te le s k o p u . 
10. U rz ą d z e n ia  d o  w y k o rz y s ta n ia  e n e rg ii  s ło n e c z n e j. 11. R ak ie ­
ta ła d u ją c a  na s ta c | i.  12. Rakieta s ta r tu ją c a .  <3. R a k ie ta  do ko­
m unikacji stacyjnej.

Co już osiągnęliśmy 
i o czym morzymy?

Wałowanie roli przed siewem Ina

lonka. Następnie wiosną wy*!« 
liśrny słodki łubin i  wykę. Do 
jesieni starczyło karmy dla 
bydła z tego jednego niedużego 
kawałka. Jesienią Zasialiśmy 
poplony: iubin słodki, serade­
lę i słonecznik.

Warto naprawdę, aby każdy 
rolnik zaprowadził zieloną ta­
śmę. Potrzebny do tego mały 
kawałek pola. Lubin cz.y sera­
dela jak się udadzą, to dwa ra­
zy ruszysz kosą 1 wiązka go­
towa. Po zastosowaniu zielonej 
taśmy, krowy w naszej groma­
dzie wyglądają dużo lepiej i co 
najważniejsze, dają o wiele 
więcej mleka.

Tyle o moich doświadcze­
niach.

Jestem wdzięczny kierowni­
ctwu Stacji Chemiczno - Rol­
niczej w Warszawie za pomoc 
w naszych doświadczeniach; W 
naszej wiosce nie mieliśmy po­
jęcia o badaniu gleby, na kwa­
sowość i zawartość fosforu i 
potasu. Badanie gleby pod 
ziemniaki i jęczmień prze - 
prowadzone przez stację che­
miczno - rolniczą wykazsio, że 
hasza gleba jest kwaśna, a 
także brak w niej fosforu 1 
potasu.

A więc Jak widzicie, wyni­
ki byty niewesołe. Natychmiast 
zaradziliśmy złu. Zwapnowali- 
śmy glebę, daliśmy odpowied­
nie nawozy sztuczne. Wydaj­
ność z hektara jęczmienia 
wzrosła o 2 kwintale. Przewi­
dujemy te j większy zbiór 
ziemniaków, które zasadzi - 
liśmy systemem krzyżowo - 
gniazdowym. System ten zdo­
bywa coraz więcej zwolenni­
ków wśród naszych chłopów.

7. każdym rokiem wzrasta 
wydajność naszych pól. Gwa­
rancją jeszcze whększych uro­
dzajów' jest współpraca insty­
tutów naukowych z chłopami.

Mamy przed sobą jeszcze 
wiele pracy. Dużo musimy zro­
bić, aby wheś nasza zyskała 
miano przodującej, aie dopnie­
my tego.

Nie dziwcie się towarzysze, 
że piszę o tym w tak górnolot­
nych słowach. Naprawdę serce 
się raduje, gdy wadzisz stały 
wzrost naszej Ojczyzny, jej o- 
siągnięcia i jednocześnie wiesz, 
że jesteś jednym ze współtwór­
ców tych osiągnięć.

WITOLD ŁASISZ
G rzybów 

pow. Opatów

R ośliny na po le tkach  watowa­
nych p rzed siewem ro z w ija ły  się 
zdecydow an ie szybcie j. Sprzęt 
ln u  zosta ł dokonany 20 llp ca  ze 
w szystk ich  4 po le tek. Uzyskano 
następu jące p lony:

1 PO LETKO : nawożenie i wa­
łow an ie  przed siewem — 63,9/ q 
s ło m y  h ie o d z ia rn io n e j z ha

2 PO LE TK O : nie nawożone, a is 
w ałow ane przed siewem — 52,12 
q  s ło m y  r t ie o d z ia rn io n e j z ha

3 PO LETKO : nawożone, aie ni© 
w ałow ane przed siewem 
65,13 q  s ło m y  n ie o d z ia rn io n e j t  
ha

4 PO LE TK O : n łe  n aw o żo ne  » 
n ie  w a ło w a n e  p rz e d  s iew e m  —* 
37.24 q s ło m y  n ie o d z ia rn io n e j * 
ha,

.Jal< w id z im y  z powyższego z©' 
s taw ien ia  — la k i p rosty  1 mało 
kosztow ny zabieg ag ro te chn icz ­
ny Jak w ałow anie  ro li (wałem 
g łąd k im  p rzed siewem) podniós ł 
p lon  na l  ha na po le tkach je d ­
nakow o naw ożonych o 3,66 d, 
a na po le tkach  nie nawożonych
o 14,88 q n ie o dz ia rn ione j s łom y 
lnu .

W id z im y  więc. Jak ważna r o lf  
«pe łn ia  w a łow an ie  ro li p rzed  sło­
w am i.

W ałow anie ro li  p rzed  siewem 
w y ró w n u je  je j po w ie rzchn ię  oraz 
p rzysp iesza  pods iąkan ie  w ilgoc i. 
D z ięk i tem u um ieszczanie nasion 
lnu  w  czasie siewu ma miejsc® 
na jedn akow e j g łębokości, a 
p rzysp ieszone pods iąkan ie  w ilgo ­
c i przysp iesza  w schody, u ła tw ia  
w a lkę  z chw astam i, podnosi p lo ­
ny. co zosta ło udow odn iono ^  
p rzepro w adzo nym  dośw iadczeniu 
na te ren ie  gospodarstw a szko l' 
nego PTR w  D o jlidach .

K o ło  R o ln łk ó w -M lc z u r in o w c ó W  
p r z y  P a ń s tw o w y m  T e c h n ik u m  

R o ln ic z y m  w  D o jlid a c h

wspólnego planowania, Jest
zaściankowość, chaos, czyli 
„każdy sobie rzepkę skrobie“ . 
I  n ik t właściwie za to nie od­
powiada, a przynajmniej nie 
czuje się odpowiedzialny.

A możliwości potencjalne 
stworzenia ciekawego życia 
kulturalnego są wielkie.

Na terenie budowy są cztery 
świetlice, w ielki Dom Młodzie­
ży, który stoi pusty, zapusz­
czony, z brudnymi ścianami — 
czeka na gospodarzy. Żeby go 
zbudować wydano dużo, dużo 
pieniędzy z narodowego skarb­
ca...

Zarząd Zakładowy ZMP, kie­
rownictwo budowy są pełni 
Inwencji jeśli chodzi o orga­
nizację produkcji. Powstały na 
budowle zetempowskie bryga­
dy produkcyjne. W tej chwili 
aktyw zetempowski wystąpił z 
wnioskiem stworzenia całej 
zmiany młodzieżowej na od­
dziale eksploatacji. To bardzo 
dobrze. Ale poza produkcją 
jest jeszcze tzw. życie prywat­
ne młodzieży, czas wolny po 
pracy. Te 16 godzin jakie spę­
dza młodzież poza budową są 
niemniej ważne. One powin­
ny znaleźć się również w cen­
trum uwagi organizacji.

A tak nie jest. Nie ma żad­
nego planu stworzenia cieka­
wego życia kulturalnego w o- 
siedlu hotelowym.

Przejrzyjcie kartoteki czytel­
nicze w bibliotekach hotelo­
wych. Na wielu kartach po­
wtarzają stę tytu ły powieści 
G. Morcinka. Czy pomyśleli­
ście o tym. że można napisać 
lis t do pisarza, żeby przyjechał, 
porozmawiał z młodzieżą? Jest 
u nas instytucja zwana CBWA, 
której zadaniem jest populary­
zacja plastyki. Czy napisaliście 
do nich list, żeby przysłali na 
budowę wystawę malarską? 
Czy zwróciliście się do Koła 
ZMP teatru w  Stalinogrodzie, 
żeby przysłał aktora, który 
mógłby poprowadzić zespól 
dramatyczny? A to jest na 
pewno realne, tym bardziej że 
kilka razy dziennie jeżdżą z 
Siłowni wozy do miasta, od­
wożące robotników.

Jest wiele form pracy kul­
turalnej. Wszystkie są u Waa 
możliwe do zrealizowania!

Budujecie piękny obiekt, to­
warzysze, ale kominy Siłowni 
nie .mogą Wam przesłonić 
spraw życia człowieka. Tylko 
wtedy możemy mówić o suk­
cesach produkcyjnych, jeśli po­
trafimy 8 godzin wolnego cza­
su młodzieży wypełnić żywą i 
dobize zorganizowaną treścią, 
tak jak wypełniamy 8 godzin 
produkcji.

W ubiegłym roku delegacja 
młodzieży zaniosła meldunek 
Towarzyszowi Bierutowi — 
meldunek o uruchomieniu no­
wej turbiny. Opowiadacie o tej 
wizycie ze wzruszeniem. Ale 
dlaczego zapomnieliście o tym, 
co mówił Towarzysz Bierut?

Nie pytał Was o turbinę, 
o pracę, bo wiadomo, ż.e do­
brze pracowaliście, oddając do 
eksploatacji turbinę przed ter­
minem. Towarzysz Bierut py­
tał jak żyjecie, czy macie ze­
spól dramatyczny, rozrywki 
sportowe. Czy macie ciekawe 
życie.

Przy uruchomieniu następ­
nej turbiny, na pewno też się 
zapyta o te sprawy.

Co Mu odpowiecie?

gości 3000 kilometrów, który 
rakieta przebywałaby w cza­
sie jednego kwadransa.

Urzeczywistnienie tego pro­
jektu stanowiłoby olbrzymi 
sukces w historii rakiety. Po­
dróż odbywałaby się częścio­
wo w sferze próżni na wyso­
kości 500 km nad poziomem 
morza, a więc w warunkach 
„międzyplanetarnych“ — tem­
peratura na tej wysokości 
zbliżona jest do absolutnego 
zera (minus 273 stopni), niebo 
jest czarne jak noc, podczas 
gdy Słońce świeci. Panuje tam 
niemal absolutna próżnia, a 
wreszcie — brak jest uczucia 
ciężaru, gdy rakieta lotem bez­
silnikowym opadać będzie w 
drugiej połowie lotu swobod­
nie na Ziemię (aż do momen­
tu hamowania).

Dlaczego w ogóle jest mo­
wa o „rakiecie“ , jako o po- 
jeździe pozaziemskim? Rzecz 
w tym, że dla wszystkich 
dotychczasowych typów po­
jazdów ziemskich jest ko - 
nieczny „ośrodek" ruchu, jak 
np. dla samolotu — po­
wietrze. W sferze próżni 
można pędzić pojazd tylko siL 
nikiem rakietowym. Trzeba 
jakąś masę wyrzucać w tył, 
aby pojazd na podstawie pra­
wa „akcja — reakcja" uzyskał 
silę ciągu — naprzód. Dlatego 
tylko i wyłącznie rakieta, któ­
rej ruch jest oparty na tym 
prawie, może wchodzić w grę 
jako pojazd typu „przestrzen­
nego".

Dlaczegóż nie podbillś - 
my dotychczas przestrzeni 
Wszechświata, albo przynaj­
mniej układu słonecznego, al­
bo nie dostaliśmy się na Księ­
życ, lub też nie zbudowaliśmy 
nareszcie tego sztucznego sa­
telity?

Otóż nie ulega wątpliwości, 
że od czasów Newtona, Kibal- 
czyca, Ciołkowskiego, genial­
nych prekursorów techniki ra­
kietowej — dokonano wie - 
le pracy w  dziedzinie ra *

Czekałem a o p is e m  d o ś w ia d ­
czeń  p o lo w y c h  d o  c a łk o w ite g o  
ic h  u k o ń c z e n ia . L is t  w a sz  p r z y ­
s p ie s z y ł m o je  z a m ia ry  I s łu s z n ie . 
O b ecn ie  m a m  ju ż  w y n ik i  n ie k tó ­
ry c h  d o ś w ia d c z e ń , ta k , Ze m o ż ­
na  Je o c e n ić .

KaZde m o ja  d o ś w ia d c z e n ie  b u ­
d z i s z e ro k ie  z a in te re s o w a n ie  
w ś ró d  m ie js c o w y c h  ro ln ik ó w . 
C h ło p i d o p y tu ją  s ię  o n ie z n a n e  
im  ro ś lin y ,  o  n a w o ż e n ie  i p r z y ­
d a tn o ś ć  n ie z n a n y c h  d o tą d  lu b  po 
p ro s tu  m a ło  z n a n y c h  ro ś lin .

O ka za ło  s ię , że trz e b a  w ię c e j 
w ie d z ie ć  o ro ś lin ie  n iż  to , że Jest 
o le is ta  I p a s te w n a . T rz e b a  d o ­
k ła d n ie  z n a ć  sp osó b  u p ra w y  I je j  
p rz y d a tn o ś ć .

D u żą  p o m o c  m a m y  ze s t ro n y  
p a r t i i  i P re z y d iu m  G m in n e j Ra­
d y  N a ro d o w e j. C zęsto  na m o ja  
p o le tk o  d o ś w ia d c z a ln e ' p rz y c h o ­
d z i s e k re ta rz  K o m ite tu  G m in n e ­
g o  PZPR to w . Z a m ie la  o ra z  c z ło n ­
k o w ie  P re z y d iu m  GRN.

P rz e jd ę  te ra z  d o  o m a w ia n ia  
s w o ic h  d o ś w ia d c z e ń .

Z roślin pastewnych posia­
łem kukurydzę, lucernę, es­
parcetę, komonicę różkową, 
koniczynę szwedzką 1 topinam­
bur. Przewiduję bogaty zbiór 
kukurydzy. Roślina wspaniale 
wyrosła, wysokość jej wynosi 
ponad 2,5 metra. Myślę nad 
tym, aby kukurydzę rozpow­
szechnić w gromadzie, gdyż 
widzę, że daje ona dużo zie­
lonej paszy. Pod tym wzglę­
dem nie dorównuje je j żadna 
roślina.

Dobrze rosną lucerna, es - 
parceta i koniczyna szwedz­
ka.

Już teraz gospodarze dopy­
tują się o nasiona koniczyny 
szwedzkiej. Podoba się lm tak­
że topinambur. Krzaki są wy­
sokie i ładnie rosną.

Przewiduję bogate chlory 
roślin oleistych,

kietowej, zarówno teore -
tycznej Jak i praktycznej. 
Rozwiązano w teorii, można 
powiedzieć, wszystkie zagad­
nienia. Wiele doświadczeń, 
prób 1 wzlotów rakiet prób­
nych dały ogromne ilości cen­
nych materiałów przez có wie­
dza rakietowa osiągnęła już 
wysoki poziom. W Związku 
Radzieckim wydaje się spe­
cjalne czasopismo „Wiestnik 
Rakietno] Tiechniki" (Prze­
gląd Techniki Rakietowej).

Trudności są olbrzymie. 
Pokazaliśmy je przykładowo 
na budowie sztucznego księży­
ca. Jeżeli nawet można kate­
gorycznie stwierdzić, że taka 
budowa leży w ludzkich moż­
liwościach 1 nie potrwałaby 
dłużej, nawet przy użyciu 
zwykłego paliwa chemicznego, 
jak jakieś 5 lat, to jednak wy­
siłek i koszta są olbrzymie.

Dlatego rakieta „chemicz. 
na“ , która jeszcze nie ujrza­
ła światła dziennego, jest już 
dziś — przestarzała. Niewąt­
pliwie rozwój energii atomo­
wej i wynalazek silnika ra­
kietowego, pędzonego tą ener­
gią, przyniesie gruntowny 
zwrot w sytuacji, prowadząc 
do szybkiego zrealizowania ra. 
kietowej bajki. Można dziś 
przypuszczać, że w związku z 
tym rozwój komunikacji ra­
kietowej odbędzie się takim i 
etapami:

aj komunikacja ziemska np, 
między półkulami

b) budowa sztucznego księ­
życa czyli stacji przestrzen­
nej,

c) podróż na Księżyc — 
prawdziwy.

Będzie to wiele, gdy taki 
program zostanie zrealizowa­
ny w ciągu tego stulecia. O- 
czywiście — przy pomocy e- 
nergii atomowej. Dlaczego — 
taki program, i dlaczego — z 
energią atomową, to już osob­
na historia — na drugi raz.

EUSTACHY BIALOBORSKI

w ie lo  z a lo t ta k  m a ło  s p o ty k a n y c h
u nasion o le is tych . W ys ta rczy  
ty lk o  ra z  z ro b ić  m lędzyrzędz ia , 
żeby zag łu szy ł zupe łn ie  chw asty. 
Na naszej g leb ie  m o ie  dobrze  r o ­
snąć.

Osobnego omówienia wyma­
ga dynia oleista. O ile mogłem 
się zorientować, jest to rośli­
na delikatna, wymagająca du­
żej troski. Tak np. z przysła­
nych nasion wzeszło mi za­
ledwie 25 proc., a 75 proc. tych 
nasion przepadło. Po prostu 
zginęły w glebie. Kontrolowa­
łem zaraz po wzejściu pierw­
szych nasion, lecz nigdzie nie 
mogłem znaleźć ich śladu. My­
ślę, że sprawa dyni wymaga 
dużego doświadczenia, zajmę 
się je j uprawą i w następnym 
roku.

Na poletku doświadczalnym
posadziłem także soję. Poza o- 
bornikiem nie dałem innego 
nawożenia, jednak soja wyro­
sła bardzo ładnie.

W tym roku pierwszy raz
zastosowaliśmy w naszej gro­
madzie tzw. zieloną taśmę. W 
kieleckich wioskach Jak długo 
pamiętam i jak chłopi pamię­
tają, już tak było i jest, że dla 
krów siało się kawałeczek bia­
łej koniczyny i pasało się ja 
na tym kawałku przez cały 
rok. Zrozumiałe, że krowy 
szybko koniczynę wyjadały, 
resztę wydeptały, i prawie 
przez cały rok ziemia świeci­
ła pustkami.

N telepszy w id o k  p rzeds ta w ia ją  
ogólne pastw iska , gdzie w szyst­
k ie  zw ie rzę ta  pasą stę razem , 

ęst w ra z  i  k ro w a m i 1 kozy i  
ońm l.

K ro w y  ch o d z ą  c a ły  d z ie ń  po 
łące , a m le k a  d a ją  n ie w ie le .

Rys. N ow ak
Rozwiązuje tę sytuację zie­

lona taśma. Zasialiśmy w u- 
biegłym roku wczesną jesienią 
żyto, na pasze i zaraz wiosną 
tego roku była wspaniała zie-

nlczne. Dotąd Jeszcze n iew łaśc i­
we zab ieg i ag ro techn iczne  ob se r­
w u jem y w w ie lu  w siach. Nie 
zawsze nasi ro ln ic y  zna ją  zasa­
dy w łaśc iw ego pos ług iw an ia  się 
naw ozam i m in e ra ln y m i 1 nie 
zawsze celow o s tosu ją  zab ieg i 
ag ro techn iczne . O ko rzyśc iach  
p łynących z ra c jo n a ln ie  stoso­
wanego nawożenia l w łaśc iw ych  
zab iegów  św iadczy w y n ik  ‘do­
św iadczenia  p rzeprow adzonego 
na te ren ie  Państwowego Techn l- 

/  kum  Rolnego w D o jlidach .
Celem dośw iadczen ia  bv ło  zba­

danie  w p ływ u  na w zros t lnu  
ta k ic h  czyn n ikó w  ja k : nawo­
żenie I w a łow an ie  ro li p rzed sie­
wem. W dośw iadczen iu  zastoso­
w ano następu jące kom binac je :

1 PO LETKO : n a w o ż e n ie  — 1,5 
k q  s o li p o ta s o w e j, 1,5 s u p e r fo -  
s fa tu  i 1 k q  s ia rc z a n u  a m o n u  n a
1 ha. O prócz no rm a ln ych  u p ra w  
w iosennych zastosowano bezpo­
ś redn ie  w a łow an ie  ro li  p rzed  sie­
wem.

2 PO LE TK O : bez n a w o ż e n ia , n o r
m a ln e  u p ra w y  w io s e n n e  o ra z  
b e z p o ś re d n ie  w a ło w a n ie  r o ł l  
p rz e d  s iew e m .

3 PO LE TK O : n a w o ż e n ie  Id e n ­
ty c z n e  ja k  w  1-sze j k o m b in a c ji ,  
n o rm a ln e  u p ra w y  w io s e n n e  a le  
bez w a ło w a n ia  p rz e d  s iew e m .

4 PO LETKO : bez n aw o że n ia . 
N o rm a ln e  u p ra w y  w io s e n n e , a ie  
bez  w a ło w a n ia  p rz e d  s iew em .

Po zasiew ie lnu  w  d n iu  23 
k w ie tn ia  w szystk ie  po le tka  zo­
s ta ły  zabronow ane. Dalsze żabie- . 
g i. ja k : w a lka  z pche łką , k tó ra  
Jest b. g ro źn ym  szkod n ik iem  lnu  
o raz  odchw aszczanle o d byw a ły  
się jednakow o na w szys tk ich  
4 po le tkach . W schody nastą - 
p iły  w cześn ie j na po le tkach  w a­
łow anych, na tom iast na nlew ało- 
w anych  w schody b y ły  późnie jsze.

Przyjemne
z bardzo pożytecznym
Różow® to. m ało 1 le kk ie . Rć 

źowe — bo op tym is tyczne , m ałe
— bo ta k i fo rm a t je s t n a jw yg o d ­
n ie jszy , le k k ie  — bo Jego za w a r­
tość na leży do ..lżejszego g a tun ­
k u “ . Jest to  d ru g i zeszyt p ro g ra ­
m u estradow ego w yd a w n ic tw a  
„ I s k r y "  1 nazyw a się „M ło dość  — 
to  m y ".

M am y tu  dużo ró żn ych  rze ­
czy. P ieśn i (Jak Sy g ię ty  ńskiego 
„U ko ch a n y  k r a j“ ) 1 p iosenk i (Jak 
„M a ry n ik a " )  z nu tam i. Wesołe 
w ie rsze  1 w ie rs z y k i — np. J u rá n ­
do la  „O  jednym  O lku  P lszczkow - 
s k lin " , co to  —

Raz t ra f i  w  g łow ę zacną
, . s ta ruszkę ,
k tó ra  o lasce się zb liża,
ra z  uczn ia  w zęby, ra z  dz iecko  

w  nóżkę,
ra z  dziew czę po n iże j k rzyża .
Są m ałe skecze 1 hu m ore śk l.
U rozm aicona Jest tem atyka  

tych u tw o rów . „W y ty k a  b łędy, 
w skazuje palcem i  chłoszcze b i­
czem s a ty ry “  m a lko n ten ta , „ k tó ­
r y  Jest ciągle n iezadow o lony" 1 
u rzę d n ika  - b iu ro k ra tę  na opa«, 
k tó ry  „T a k  doko ła  szuka Żywe co 
Człow ieka, że za n im  nie w idz i
— .....podan ia" i p re legenta  na 
wycieczce, uchwalę o en tuzjazm ie 
m izernego ku łaka , cuda babki 
G e rtru d y , m a łżeństw o ak tyw is tó w , 
rozm ow y w ogonku po flane lę  —
1 Jeszcze dużo Innych  różności, 
k tó re  u n ie p rz y je m n ia ją  nam ży ­
cie codzienne, a tu s ta ją  się po­
wodem do śm iechu.

Choć z w y licze n ia  tego w y n i­
ka, że „w a c h la rz  zagadnień Jest 
ba rdzo  s z e ro k i" , to Jednak caty

p ro g ra m  nosi w y b itn ie  m łodzie­
żowy, a nawet od czasu do cza­
su m łodzieńczy c h a ra k te r, (bo 
m łodzieżow y a m łodzieńczy to 
c iąg le  jeszcze n ie to samo). W y­
n ik a  to za rów no  z sam ej tem a­
ty k i,  k tó ra  p rzew ażn ie  do tyczy 
tu  postaw y życ iow e j m łodzieży 1 
życ ia  o rg a n iza c ji ZM Pow skleJ. 
Jak i uk ład u  ro zm a itych  „punk-" 
tów  p ro g ra m u " i na kon iec, z* 
„s ło w a  w iążącego".

U kład jes t tu  taką  m 'esznnk ił 
skeczów, w ie rszy , hum oresek i 
„n o rm a ln y c h "  c z y li nie sa ty rycz ­
nych , lecz m asow ych o losenck 
m łodzieżow ych. Słowo wiążące 
jes t go tow ą ko n fe ra n s je rką . P io- 
w adzą Ją „o n "  i „o n a "  — m io­
d y  ch łop iec  i dziew czyna, i k  
fo rm ie  rozm ow y m lędz jł sobą łą­
czą poszczególne p a rtie  p ro s i’»' 
m u w  jedn ą  m n ie j w ięce j je d n o ­
l itą . m łodzieżow ą ca.ość." N i* 
żwawsze się to  im  udaje  (a w ła­
śc iw ie  n ie lm  a K ry s ty n ie  ż y w i.l 
sk ie j, k tó ra  ten zeszyt o p ra ’":wa- 
ła). n ie k tó re  fra g m e n ty  są skle 
Jane „n a  s ilę "  — (np. ballada 
„O  je d n ym  O lku P lszczkow skim ' 
z „C hó rem  s ta rcó w "), ale to s9 
rzeczy, k tó re  każdy zespól świet­
lico w y  może sobie dow o ln ie  zmi©' 
u lać, ua k tu a ln ia ć , jedn ym  słowem 
we w łasnym  zakres ie  popraw ić  
b łędy w ydaw n ic tw a .

Bo ogó ln ie  b io rą c  — caty ten 
p ro g ra m , to rzecz n iezw yk le  u- 
żyteczna, p rob lem  w ie lu  w ieczo r­
n ic  zosta je w ten sposób rozw iąza­
ny. W p ro g ra m ie  tym  zna jdą  po­
moc e k ip y  łączności m iasta  z® 
wsią. \ a  kupno  te j m ale j i óżo- 
w ej ks iążeczki pow in ien  się zdo­
być każdy zarzad kola — zw ła­
szcza, że kosztu je  ona ty lk o  t £ł 
90 g r. 1 że, ńo je s t „p o  l in i i  hu­
m o ru ".»

h. b. <

JERZY BARSZCZEWSKI

Ze zb io ru  nasion ka p us ty  nb l- 
s yń sk ie j jes tem  zadow olony. U w a­
żam, że op ła c i się ją  up raw iać . 
Zam ierzam  rozpow szechniać ka ­
pustę ab isyrtską , a przede w szy­
s tk im  k ro kosz , k tó ry  w yka za ł

O pow iem y W am o naszych do '
św iadczeniach p rzep ro  wad zony eh 
3rzez Koło R o ln lków -M ^czurlnow - 
ców 7, Techn ikum  Roln iczego w 
D o jlidach , pow. B ia łys tok . K ie ru ­
je  tym  kołem  nasz p ro fe s o r in ­
ż y n ie r G ołębiow ski,

O be jm u ją  one l i s  po le tek  I 
og ró d e k  bo tan iczny  w k tó ry m  
hodu jem y ponad 100 ga tunkó w  
ró żnych  ro ś lin .»

W ro k u  1954 rozpoczę liśm y 
c iekaw e dośw iadczen ie  nawozo­
wo up raw ow e z lnem .

Len Jak w iadom o je s t ro ś lin ą  
w łókn is to -o le ls tą  o ba rdzo  w ie i 
k im  znaczeniu  gospodarczym . Z 
w łókna  ln ianego  p ro d u ku je m y  
różne tk a n in y  począw szy od n a j­
c ieńszych ba tys tów  aż do n a j­
g rubszych  d re lichów .

O prócz rozsze rzen ia  u p ra w y  
ln u  zależy nam ró w n ież  na uzy ­
skan iu  w ysok ich  p ionów  d o b re j 
jakośc i. Należy je d n a k  s tw ie r­
dzić. że n ie  zawsze um ie m y sto­
sować w łaśc iw e zab ieg i ag ro tech-

\



Wieczysta i niezłomna przyjaźń 
narodu radzieckiego i chińskiego
gw arancją poko ju  św iatow ego

Przemówiinii premiera Czou En-iaia na przyjęciu w a m t a d z e  ZSRR w Pekinie
PEKIN. Dnia 12 bm. ambasador ZSRR w Chińskiej Repu 

biice Ludowej P. Judin wydal przyjcie na cześć delegacji rza 
dowej ZSRR, która przybyła do Chińskiej Republiki Ludo­
wej na uroczystości z okazji piątej rocznicy proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludowej.
Na przyjęciu obecna byta de­

legacja rządowa ZSRR z p ie rw ­
szym sekretarzem Kom ite tu 
Centralnego K P ZR  i członkiem 
Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR N. Chruszczowem na 
czele.

Ze strony ch ińsk ie j obecni 
b y li:  przewodniczący Chińskie j 
R epub lik i Ludow ej Mao Tse- 
tung, zastępca przewodniczące­
go ChRL Czu Teh, przewodni­
czący Stałego K om ite tu Ogól- 
nocbińskiego Zgromadzenia 
P rzedstaw icie li Ludowych Lłu  
Szao-tsi, prem ier Rady Pań­
stwow ej i m in is te r spraw za­
granicznych ChRL Czou En-la i 
oraz inne osobistości.

W czasie przyjęcia przema­
w ia ! szef radzieckiej delegacji 
rządowej N. Chruszczów, jak 
rów nież prem ier i m in is te r 
spraw  zagranicznych ChRL 
Czou En-!ai. Oświadczy! on m. 
in .:

W czasie pobytu radzieckiej 
delegacji rządowej w  Chinach 
m iędzy stroną chińską a ra ­
dziecką odbyty się konferencje 
w  w ielu sprawach dotyczących 
stosunków chińsko - radziec­
k ich oraz sytuacji m iędzynaro­
dowej.

W w yn iku  tych konferencji 
opublikowane zostały: wspólna 
deklaracja w spraw ie stosun­
ków  chińsko-radzieekich i sy­
tuac ji m iędzynarodowej, wspól­
na deklaracja w spraw ie sto­
sunków z Japonią oraz wspól­
ny kom unikat o wycofaniu ra­
dzieckich oddz alów wojsko­
wych ze wspólnie użytkowanej 
ch ińsk ie j w o jskow ej bazy m or­
sk ie j Port A r tu r  i o przejściu 
te j bazy do cainowit.ej dyspozy­
c ji ChRL.

Deklaracje te i kom unikat nie 
ty lk o  stanowią podsumowanie 
szczerej współpracy miedzy 
ChRL a ZSRR w ciągu m in io ­
nych pięciu lat, współpracy o- 
pa rte j na posiadającym donio­
słe znaczenie układzie chińsko- 
radzieckim  o przyjaźn i, sojuszu 
i pomocy wzajem nej, dekla ra­
cje te i kom unikat są wyrazem 
jednomyślności między narodem 
radzieckim  i narodem chińskim , 
ich niezłomnego dążenia do da l­
szego umacniania i zacieśniania 
bra te rsk ie j przyjaźni między 
dwoma kra jam i, ich zdecydowa­
ne j w oli prowadzenia w y trw a ­
łe j i nieustannej w a lk i w ob­
ronie pokoju i bezpieczeństwa 
w A zji i ria całym świecie.

W w yn iku  rokowań opub liko­
wano również wspólpy i^ornuni- 

,'kat o podpisaniu porozumienia 
w spraw ie współpracy nauko­
wo - techniczne;, kom unikat w 
spraw ie budowy Unii kole jowej 
Lanczou — Urumczi — Alma- 
A ta ; w w yn iku  rokowań zawar­
to nowe porozumienie w spra­

w ie udzielenia przez rząd ZSRR 
rządowi C h ińsk ie j R epublik i 
Ludowej k redy tu ; podpisano 
także pro tokół w spraw ie zw ięk­
szenia radz ieckch  dostaw w y ­
posażenia dla przedsiębiorstw 
chińskich. Ponadto naród ra ­
dziecki przekazuje w  darze na­
rodow i chińskiem u niezbędne

maszyny i wyposażenie dla za­
łożenia jednego w ie lk iego pań­
stwowego gospodarstwa zbożo­
wego. Równocześnie rząd ra ­
dziecki przekazuje rządowi ch iń­
skiemu w  darze ob rab iark i i 
maszyny rolnicze, k tó re  znajdu­
ją  się na W ystaw ie Radzieckiej 
w Pekinie.

O publikowane dokum enty i 
podpisane porozumienia oraz 
przekazane w darze maszyny, 
ob rab ia rk i, wyposażenie tech­
niczne — świadczą o głębokim  
in te rnacjonalizm ie i o trosce, z

Jaką rząd radziecki i naród ra ­
dziecki odnoszą się do sprawy 
budownictw a socjalistycznego 
w Chinach.

Towarzysze1 Braterska przy­
jaźń -chińsko-radziecka, obejm u­
jąca 800 m ilionów  ludzi i jed­
ną czwartą k u li ziem skiej — 
jest wieczysta t niezłomna. N ik t 
nie zdoła nas rozłączyć. Tego 
rodzaju przyjacie lskie stosunki 
z niezwyciężoną siłą um acnia ją  
się i zacieśniają z każdym 
dniem ; będą się one n ieustan­
nie rozw ija ły  w  przyszłości.

Wspaniały dar narodu radzieckiego 
dla Chińskiej Republiki Ludowej

M O SKW A. Agencja TASS ogłosiła treść lis tu  radzieckie j delegacji rządowej do Przewodnł- 
czącego C h ińskie j R epub lik i Ludo w e j Mao Tse-tunga w  spraw ie przekazania w  darze narodow i 
chińskiem u od narodu radzieckiego sprzętu technicznego i wyposażenia dla założenia w ie lk ie ­
go  państwowego gospodarstwa zbożowego oraz treść odpow iedzi Przewodniczącego Mao Tse-

Frcigmenty listu radzieckiej delegacji rządowej
Drogi Towarzyszu Mao Tse- 

tung!
.Zw iązek Radziecki rea lizu je 

obecnie zakro jony na szeroką 
skalę pr ogra m za gos pod a row y- 
wania ziem nowych i nie upra­
w ianych w celu znacznego 
zwiększenia produkcji zbóż oraz 
osiągnięcia w związku z tym  
rozwoju wszystkich gałęzi pro­
dukc ji ro lne j. Jak wykazuje do­
świadczenie zagospodarowywa­
nia na szeroką skalę nowych 
ziem, najlepszym sposobem o- 
siągnięcia tego celu jest zakła­
danie sowchozów zbożowych.

W związku z rozpoczęciem w 
C hińskie j Republice Ludowej 
prac nad zagospodarowywaniem 
ziem nowych i nie up raw ia ­
nych. w  celu przekazania na­
gromadzonego przez. Związek 
Radziecki doświadczenia w tej 
dziedzinie na znak bra te rsk ie j 
przyjaźn i łączącej naród ra­
dziecki z narodem chińskim  o- 
raz z okazji p ią te j rocznicy u- 
tworzenia C h ińskie j Republik i

Ludow ej — prosim y o przy ję­
cie w darze od narodu radziec­
kiego sprzętu i wyposażenia 
technicznego niezbędnego dla 
założenia sowchozu zbożowego 
o pow ierzchni ziem i upraw nej 
20 tysięcy ha.

Dla wyposażenia sowchozu 
zbożowego Zw iązek Radziecki 
przekaże C h ińskie j Republice 
Ludow e j: 30 trak to ró w  gąsieni­
cowych typu „S-80“ , 64 trak to ry  
gąsienicowe typu „D T-54", 4
tra k to ry  typu „B ia ło ru ś “ , 100 
kom bajnów  zbożowych, 30 sa­
mochodów ciężarowych, 4 cy­
sterny samochodowe. 4 automa­
tyczne stacje benzynowe. 2 w ar­
sztaty riiehome. 9 samochodów 
osobowych, 10 m otocykli z przy-, 
czepkami.

W dalszym, ciągu znajdujemy  
iv  liście wyliczenie szeregu dal­
szych maszyn i  urządzeń, jakie  
naród radziecki przekaże naro­
dowi chińskiemu.

W celu udzielenia pomocy o r­

ganizacyjnej 1 technicznej przy 
założeniu i zorganizowaniu pra­
cy sowchozu zbożowego — czy 
tam y dalej w liście — go low i 
jesteśmy wydelegować do C h iń ­
skie j Republiki Ludowej na o- 
kres zakładania i pierwszego 
roku pracy sowchozu specja li­
stów radzieckich jako doradców 
technicznych, a m ianow icie: d y ­
rektora sowchozu, naczelnego 
agronoma i naczelnego inżynie- 
ra-m echanika, k ie row n ika w a r­
sztatu remontowego, agrono­
mów i m echaników oraz g łów ­
nego księgowego sowchozu, tak 
aby pracownicy chińscy, którzy 
będą k ie row a li pracą tego sow­
chozu wraz ze specja listam i ra ­
dzieckim i, nauczyli się- ja k  n a j­
szybciej technik i i metod pro­
wadzenia w ie lk iego gospodar­
stwa zbożowego.

W ydatki związane z u trzym a­
niem tych specja listów pokry je  
Związek Radziecki.

Radziecka Delegacja Rządowa 
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Fragmenty iistu Przewodniczącego ChRL Mao Tse-tunga
Drogi Towarzyszu Chruszczowi 

Drodzy członkow ie radzieckiej 
delegacji rządow ej1 

— W piaią rocznicę utworze­
nia C h ińskie j Republik i Ludo­
wej —- czytamy m. in. w liście 
— delegacja ZSRR w im ien iu 
narodu radzieckiego przekazuje 
w darze narodowi chińskiem u 
sprzęt techniczny i wyposażenie 
niezbędne do założenia państwo­
wego gospodarstwa zbożowego o 
powierzchni ziemi, upraw nej 20 
tysięcy ha. Na okres organizacji 
i pierwszego roku pracy sow­
chozu zbożowego, rząd radziecki 
gotów jest skierować do C h iń ­
skie j Republik i Ludojcej specja­
lis tów  radzieckich jako  dorad­
ców.

Z obrad Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ
NOWY JORK. Na przedpołud­

n iow ym  posadzeniu Knm isj 
Politycznej Zgromadzenia Ogól­
nego NZ w dniu 12 bm. w dy­
skusji nad problemem redukcj' 
zbrojeń i zakazu broni masowej 
zagłady pierwszy zabrał gł-w 
przedstaw iciel USA W adsworth

U siłow ał on przekonać człon­
ków K om is ji Politycznej, że 
USA rzekomo ..pragną rzeczy­
wistego rozbrojenia“  i me za­
m ierzają użyć broni atomowei 
w innym  celu niż „obrona prze­
c iw ko  agresji". Równocześnie 
przedstaw iciel USA usiłow ał po­
mniejszyć, a nawet wypaczyć 
prawdziwe dążenia Zvvią/ku 
Radzieckiego do redukcji zbro­
jeń i sił zbrojnych, do zakazu 
broni atomowej wodorowej i in. 
nej broni masowej zagłady, do 
usunięcia groźby nowej wojny 
św atowe j.

Następnie zabrał głos szef 
delegacji radzieckiej A. W yszyń­
ski Nawiązując do przem ówie­
nia W adswortha przedstawiciel 
ZSRR zw rócił uwagę na szereg 
nieścisłości i m yinveh in te rp re ­
tac ji ze stronv delegata am ery­
kańskiego przy om aw ianiu pro­
pozycji radzieckich zwłaszcza 
Jeśli chodzi o .zasadę proporcjo­
nalności redukcji zbrojeń i sił 
Zbrojnych. Podkreślając. że 
ZSRR popiera tę w łaśnie zasa­
dę. A. W yszyński obalił wypo­
wiedziane przez W adswortha 
Przypuszczenia, jakobv propozy­
cje radzieckie me przew idywały 
redukcji zbroień i sił zbrojnych 
0 1/3 ponieważ nie wspomina 
s!<? o tvm  w tekście pro jektu 
Następnie A. Wyszyński wskazał 
na ca łkow itą  bezpodstawność 
uwagi Wadswortha, że ZSRR 
dąży rzekomo do rozb ro jona

jenia siebie i swych sojuszni­
ków.

Nawiązując do stanowiska 
USA w spraw ie organu kon tro l­
nego. który — zdaniem USA - -  
pow inien korzystać z prawa sto­
sowania sankcji karnych wobec 
tych którzy naruszyliby porozu­
mienie m iędzynarodowe o re­
dukc ji zbrojeń i zakazie bron 
atomowej A, W yszyński wska­
zał. iż funkcje  kom isji kontro ! 
nej nie mogą obejmować nak ła ­
dania kar za naruszanie takich 
porozumień ponieważ funkcje  
te należą ty lko  do Rady Bezpie­
czeństwa. co wyraźnie stw ierdza 
a rt 28 K a rty  NZ. Przyznanie 
organowi kontro lnem u prawa 
nakładania kar — podkreślił 
Wyszyński — stanow iłoby naru­
szenie K a rty  NZ. wyraźne pomi- 
ia n e  Rady Bezpieczeństwa i 
przekształcenie organu kon­
trolnego w swego rodzaju Radę 
Bezpieczeństwa.

— Związek Radziecki jest 
zdania — oświadczył A. W y­
szyński — że jeśli organ kon ­
tro lny  ustali fakt naruszenia 
międzynarodowego porozumie­
nia o w ykorzystaniu energii a- 
tom owej jedynie do celów' po­
kojowych i zakazie w yko rzy­
stania eneig ii atomowej do pro­
dukc ji broni, to pow inien po in­
formować o tym  Radę Bezpie­
czeństwa. Dopiero Rada Bez­
pieczeństwa może stw ierdzić 
fakt powstania zagrożenia poko­
tu i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego i podjąć krok i prze­
c iw ko  w innem u, zgodnie z K a r­
tą NZ. W dziedzinie kon tro li 
organ m iędzynarodowy oczyw i­
ście powinien mieć całkow itą  
swobodę działania i Rada Bez­
pieczeństwa nie powinna się

Mam zaszczyt w  im ieniu 
C h ińskie j R epublik i Ludowej i 
narodu chińskiego gorąco i ser­
decznie podziękować rządowi i 
narodowi radzieckiemu za tę 
w ie lką , n iezm iernie doniosłą i 
przyjacie lską pomoc.

Naród chiński w idz! w  te i 
wspaniałom yślnej pomocy naro­
du radzieckiego jeszcze jeden

dowód głębokie j przyjaźn i naro­
du radzieckiego do narodu ch iń ­
skiego. dowód jego troski i po­
pierania przezeń budownictw a, 
jak ie  prowadzi naród ch iński 

Niech żyje w ie lka  braterska 
przyjaźń Chin i Zw iązku Ra­
dzieckiego!

M AO  TSE-TU NG
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Delegacja radziecka
opuściła Berlin

B E R L IN . W  dn iu 13 bm. ra ­
dziecka delegacja rządowa, k tó ­
ra wr składzie: pierwszy zastępcą 
przewodniczącego Rady M in i­
s trów  1 m in is te r spraw zagra­
nicznych ZSRR W. M. M olotow  
sekretarz KC KPZR P. N. Po- 
spielow, prezes A kadem ii Nauk 
ZSRR A. N. N iesm icjanow I 
sekretarz KC K P  U kra iny  O. 
I. Iwaszczenko bra ła udział w  u- 
roczystościach p ią te j rocznicy 
utworzenia NRD — opuściła 
B erlin , udając się do M oskwy.

Na lo tn isku berlińsk im  w 
Schoenefeid delegację rządową 
Zw iązku Radzieckiego żegnali: 
przewodniczący izby Ludow ej 
NRD J. Dieckmann, prem ier 
NRD O. G rotewohł, pierwszy se­
kretarz KC SF.D i w iceprem ier 
NRD W. U lb ric fjt, przedstaw i­
ciele Izby Ludowej, Izby K ra ­
jów , członkowie rządu, korpusu 
dyplomatycznego, przedstaw icie­
le organizacji po litycznych, spo­
łecznych oraz mas pracujących 
Berlina. j

Przed opuszczeniem. B erlina  j 
przewodniczący delegacji radzie- ; 
ck ie j W. M. M ofotow w yg łos ił | 
k ró tk ie  przem ówienie, w  k tórym  
powiedział m. in.:

Drodzy towarzysze i p rzy ja ­
ciele!

Niech m l będzie wolno w  dniu 
odjazdu wyrazić głęboką w dz ię ­
czność rządowi i wszystkim  lu ­
dziom pracy N iem ieckie j Repu­
b lik i Dem okratycznej i je j sto­
licy za serdeczne przyjęcie i go­
ścinność.

Przekonaliśm y się, że w  na­
rodzie n iem ieckim  rosną i krze­
pną uczucia przy jaźn i do naro­
du radzieckiego.

Niech żyje N iem iecka Repu­
blika Dem okratyczna!

Niech żyje zjednoczenie poko 
.¡owych i dem okratycznych si! 
narodu niem ieckiego w walce o 
przywrócenie jedności N iem iec’

Niech coraz bardzie j zacieśni» 
się i krzepnie przyjaźń między 
narodem radzieckim  a narodem 
niem ieckim  — ostoja pokoju i 
bezpieczeństwa narodów!

Votum zaufania dla Mendes-France‘a
nie gwarantuje ratyfikacji ukiadu londyńskiego

PARYŻ. W y n ik i w torkow ego 
głosowania w  Zgromadzeniu 
Narodowym  nad uchw ałam i 
londyńskim i w  sprawie re m ili-  
ta ryzac ji Niemiec zachodnich 
są przedmiotem licznych ko­
m entarzy w  kołach politycznych 
i prasie. Podkreśla się przy 
tym  fak t, że głosowanie doty­
czyło jedyn ie aprobaty pozycji 
Mendes-France na konferencji 
londyńskie j, a uchw a ły londyń­
skie wym agają jeszcze ujęcia 
w- form ę odpowiednich uk ła ­
dów m iędzynarodowych, które 
przedstawione zostaną do ra ty ­
fik a c ji parlam entom  k ra jó w  u- 
czestniczących, a w ięc rów nież 
francuskiem u Zgromadzeniu 
Narodowemu. Dopiero w y n ik i 
przyszłej debaty ra ty fik a c y jn e j 
zadecydują o losie tych uchwał.

Kom entatorzy pa ryscy s tw ie r

szość deputowanych reakcyj- f już we znak!. Pod Jej w p ływ em  
nych głosowała bez entuzjazmu. I w ie lu  deputowanych, k tó rzy  gło­

sowali za zaufaniem dla rządu, 
m usiało sform ułować różne za­
strzeżenia. Sprzeciw op in ii pu­
blicznej by ł tak oczyw isty, że 
rząd m usiał postawić kwestię 
zaufania, aby zdobyć większość. 
Jeżeli sprzeciw ogólnonarodowy 
będzie m anifestował się z coraz 
większą energią — nowe uk ła ­
dy doznają tego samego losu co 
EWO“ .

★

z wyraźną rezygnacją, obaw ia­
jąc się z jednej s trony zbytn ie­
go narażenia się Ameryce, z d ru ­
g ie j zaś — -wybuchu nowego 
kryzysu rządowego.

Wreszcie prasa paryska zw ra­
ca uwagę na skądinąd drobny 
ale znam ienny fak t. że Mendes- 
France na 2 dni przed glosowa­
niem. pragnąc zdobyć sobie po­
pularność. dokonał cha rak te ry ­
stycznego posunięcia. Zakom u­
n ikow a ł on m ianow icie, że rząd 
postanowił nieznacznie podwyż­
szyć m in im um  płac w re jon ie 
Paryża.

„L ib e ra tio n " pisze:
Jeżeli pan Mendes-France ob­

staje przy zamiarze sklecenia za 
wszelką cenę układu mającego

dzają, że Mendes-France dlate- j uzbroić N iemcy — naraża się
go w łaśnie połączył głosowanie 
nad uchwałam i londyńskim i z | 
Votum zaufania dla rządu, iż | 
zdawał sobie sprawę z potężnie­
jącego oporu społeczeństwa 
francuskiego przeciwko wszel­
k im  formom odbudowy odweto­
wego W ehrm achtu i z głębokie­
go oddźw ięku, ja k i opór ten 
w yw o łu je  nadal w parlamencie, 
nawet wśród deputowanych jak  
na jbardzie j przychylnych obec­
nemu rządowi. S taw iając kw e­
stię zaufania Mendes-France 
chciał skłonić do pom yślnej dla 
siebie decyzji tych wszystkich 
deputowanych, którzy m ogliby 
wypowiedzieć się przeciwko u- 
ehwałom londyńskim , gdyby nie 
groźba kryzysu rządowego.

Na stanow isku chw ie jnych 
członków Zgromadzenia Naro­
dowego zaważył też — ja k  pod­
kreśla się w  Paryżu — ogrom ny 
nacisk Waszyngtonu, ja k  rów ­
nież niedwuznaczne pogróżki 
z Bonn.

W szystkie praw ie dz ienn ik i 
burżuazyjne przyznają, że w ięk-

a kieskę. Naród francuski n i­
gdy nie dopuści do zastosowania 
uchw ał londyńskich, zgubnych 
dla F ranc ji i zgubnych dla  po- j 
koju.

„H u m an ite “  stw ierdza m. In.:
Większość deputowanych w y ­

raziła zgodę na nowe zasady 
uzbrojenia Niemiec bońskieb. 
Przyczynia ją się oni w ten spo­
sób do wskrzeszenia śm ierte lne­
go niebezpieczeństwa m ilita ryz - 
mu niemieckiego. Szczególnie 
ciężka odpowiedzialność obarcza 
partię socjalistyczną.

Dziennik przypomina, że gdy­
by nie stanowisko deputowa­
nych SFIO  uchw a ły londyńskie 
nie uzyskałyby konsty tucy jne j 
większości, a następnie pisze:

LO NDYN. S"eptyczną ocenę 
w yn ików  głosowania w  parla­
mencie francuskim  zna jdu jem y 
na łamach prasy angielskiej. 
„T im es“  stw ierdza m. in.:

Jakko lw iek  głosowanie w  par. 
lamencie francuskim  stanowi 
istotny warunek wstępny ra ty - 
F kacji układu londyńskiego, to 
jednak nie daje ono wcale gwa­
ranc ji. że nastapi ostateczna ra­
ty fikac ja . Faktem  jest. że 

| uchwały londyńskie maja więcej 
i przeciwm ków. aniżeli wskazy­

wałaby na to liczba głosów. 
Opozycja przeciwko re m ilita ry - 

; zacji Niemiec w .jak ie jko lw iek 
form ie jest nadal silna.

„W ypow iedzenie się w  zasa­
dzie za uchwałam i londyńskim i 
— to jedno. Natom iast m ożli­
wość d e fin ity w n e j ra ty fik a c ji 
układów, które m ają być ich 
następstwem, to coś zupełnie 
innego. Siła oporu przeciwko 
U k ła d o m  londyńskim  dala się

Zbrodniarz wojenny Kolb
powinien zostać ukarany

Oświadczenie Komitetu Bojowników Antyfaszystowskiego Ruchu Oporu w KRD
B E R LIN . K om ite t Bojnw ni- [A lb a n ii. Jugosław ii. Belgii. W iel-

ków Antyfaszystowskiego Ruchu 
Oporu w N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej opub likow a ł o- 
świadezenie na temat odbyw a­
jącego się obecnie w N orym ber­
dze procesu przeciwko b. komen­
dantow i obozu koncentracyjne­
go w Sachsenhausen, b. człon 
kow i SS Kolbow i. Oświadczenie 
to, które przesłane zostało rzą­
dom: ZSRR. Polski. Wegier. Ru­
m unii, B u łga rii, Czechosłowacji

ZACIIO DNIO -NIEM IECKIE WYCHOWANIE
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k ie j B ry tan ii. F rancji i innym  
oraz rządowi końskiemu, s tw ie r 
dza. że m im o popełnionych zbro­
dni K o lb  znajduje się nadal na 
wolności i us iłu je  przekonać sąd 
iż nie popełn ił żadnych zbrodni 
lecz w ykonyw a ł jedynie rozka­
zy swych przełożonych. Dotych 
czasowy przebieg procesu, a 
zwłaszcza odrzucenie wniosku o 
natychm iastowe aresztowanie 
oskarżonego, wskazuje, że sąd 
zamierza uwzględnić to tw ie r­
dzenie Kolba.

Oświadczenie B o jow n ików  A n ­
tyfaszystowskiego Ruchu Oporu 
NRD w ym ienia następnie zbrod 
nie popełnione przez Kolba i

stw ierdza m iędzy innym i, że nn 
osobisty rozkaz Kolba w  lu tym  
1944 r. zostali zam ordowani l i ­
czni w ięźniow ie obozu Sachsen­
hausen. Ogółem z 200 tysięcy 
w ięźniów  47 narodowości, in te r­
nowanych w obozie koncentra­
cy jnym  w  Sachsenhausen, zgi­
nęło przeszło 100 tysięcy w w y ­
n iku  n ie ludzkich w arunków  i 
bruta lnego traktow ania .

K om ite t B o jow n ików  A n ty fa ­
szystowskiego Ruchu O poiu w 
NRD apeluje do op in ii św iato­
w ej o przeciwdzia łan ie p lano­
wanemu un iew inn ien iu  zbrod­
niarza Kolba i zam iarom pozo­
staw ienia go na wolności.

Złożenie wieńców rça mogiłach antyfaszystów 
zamordowanych w Sachsenhausen

»wiata zachodniego bez rozb ro -1 w trącać do te j dziedziny.

Erindy kuomhtiangcwskie w Surmio 
zagrażają bezpieczeństwu międzynarodowemu

n o w y  JORK. W Specjalnej 
Korn '$ jt Politycznej Zgromadze­
nia Ogólnego NZ toczy się dy­
skusja nad skargą rządu bur- 
mańskiego przeciwko agresyw­
nym aktom dokonywanym  przez, 
kufsmintangowców na obszarze 
Burm y.

W końcu posiedzenia 
Przemówienie wygłosi!
ZSRR G. N, Z a r jb in .

k ró 'k ie  
delegat

Uwaga czytelnicy!
Dokończenie ooowia* 

dania „Jaguar 1 3“ za- 
mieścimy w jednym z 
najbliższych numerów 
naszego pisma.

Jak w yn ika  ze skargi rządu 
burm ańskiegó — powiedział Za- 
rub in  — około fi tysięcy żołnie­
rzy kuom intangowskich pod do­
wództwem generałów m im o u- 
ehwały Zgromadzenia Ogólnego 
NZ znajduje się w dalszym cią­
gu w Burrnie. Bandy te zostały 
zreorganizowane i prowadzą a- 
gresvwne działania przeciwko 
wojskom burm ańskim ,

Obecność band kuom intan­
gowskich w Burrnie — oświad­
czył w zakończeniu Zarubin — 
narusza Suwerenność Burm y 
zagraża pokojow i i bezpieczeń­
stwu t może spowodówać poważ­
ne kom plikacje  m iędzynarodo­
wa,

RERLTN. W zw iązku z 10 ro ­
cznicą Zbrodniczego mordu doko­
nanego na 27 antyfaszvstach 
przez bandytów SS, na terenii- 
b. obozu koncentracy jnego Sach­
senhausen odbyta się uroczystość 
złożenia w ieńców. Przy sk ła ­
daniu w ieńców obecni by i i m 
in.: członek B iura Połityozneg 
KC SED K. Schirdewan. prze­
wodniczący Kom unistycznej P ar­
t ii Niemiec Max Reimann. O tto- 
mar Geschke i b. w ięźniow ie po­
lityczn i obozu Sachsenhausen.

Po złożeniu w ieńców, przemó 
w ienie poświęcone bohaterskiej 
walce poległych antyfaszystów 
w yg łos ił członek Prezydium  Ko-

m ite tu  B o jow n ików  A nty faszy­
stowskiego Ruchu Oporu G. Sei- 
gewasser.

Młodzież belgijska 
dom aga się

pokojowego uregulowania  
problem ów  

m iędzynarodow ych
B R U K S E LA . W B rukse li od­

była się niedawno ogólnokra jo­
wa konferencja m łodzieżowej 
organizacji socjalistycznej ...len­
ne Gardę Socialiste“ . M im o iż 
organizacja ta pozostaje pod 
w p ływ am i praw icowego k ie row ­
nictwa be lg ijsk ie j p a rtii socja­
listycznej. konferencja  potępiła 
po litykę  przywódców te j pa rtii, 
stojących na czele rządu be lg ij­
skiego.

Rezolucja uchwalona na kon­
ferencji wypow iada się przeciw- 

j ko wyścigow i zbroień oraz prze- 
; c iw ko  re m ilita ryza c jl Niemiec 
j zachodnich i Japonii. W rezo­

lu c ji proponuje się: rozpoczęcie 
rokowań z ZSRR w  celu zjed­
noczenia Niemiec w  drodze 
przeprowadzenia w o lnych w y- 

i borów : wycofanie w o jsk oku­
pacyjnych: przyznanie C h iń ­
sk ie j Republice Ludowe i należ­
nego je j m iejsca w ONZ i o fi­
cja lne uznanie C h ińsk ie j Repu­
b lik i Ludow ej przez rząd bel­
g ijs k i: wprowadzenie zakazu
broni a tom owej: przeprowadze­
nie powszechnego, jednoczesne- 
go i kontro lowanego rozbroje­
nia.

Rezolucja wyraża ca łkow ite  
. poparcie dla ruchu w yzw oleń- 
| czego narodów ko lon ia lnych .
! Konferencja  — ja k  donosi 
„P eupłe" — odrzuciła jednak­
że propozycję postępowej orga­
n izacji m łodzieżowej ..Belgijska 
młodzież ludow a“  wzięcia u- 
dziaiu w  organizowanej przez 
mą konferencji m łodzieży w  o- 
bronie pokoju.

Pr z pc i w remilitaryzacji \iemioc zach.
W IED EŃ W zw iązku z ucbwa- ¡bo jo w n ików  Ruchu Oporu, 

lam i konferencji londyńskie j w j wszystkich b więźniów  h itle - 
sprawie rem ilita ryza c ji Niemiec j rows kich. wszystkich którzy u- 
zachodnich. M iędzynarodowa j c ie rp ie li od faszyzmu, by kon-
Federacja B o jow n ików  Ruchu 
Oporu. O fia r i W ięźniów  Fa­
szyzmu opub likow a ła  oświadcze­
nie. w k tó rym  stw ierdza, że 
uchwały te stanow ią poważne 
zagrożenie pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie.

Federacja wzywa wszystkich

tynuow a li w a lkę przeciwko u- 
zbra jan iu  katów  h itle row sk ich , 
przeciwko u rh  wałom londyń­
skim . do których rea lizacji dążą 
pośpiesznie zwolennicy re m ili­
ta ryzacji Niemiec zachodnich po 
fiasku układu o EWO.

Z (fnśrinnirh występów Tltrnfrn National Vnpnlain*

Bramai o wielkości człowieka
W roku 1629 trupa aktorska 

Lenoira w ystaw iła  , w Paryżu 
„M e litę “ , ciekawą komedię, 
która pokazywała żywych, pro­
stych ludzi w ich na jzw yk le j­
szych sytuacjach życiowych, a 
nie modne w ówczesnych ko­
mediach postacie samochwal- 
ców, niedołęgów i dziwaków. 
N iew iele osób wiedziało, że 
autorem te j nowatorskie j sztu­
ki jest P io tr Corneille , syn 
mieszczańskiej rodziny z. pro­
w incjonalnego miasteczka Ro­
uen, świeżo upieczony p ra w ­
nik.

W k ilka  lat później na sce­
nie paryskiego teatru ..Marais“  
wystaw iono po raz pierwszy 
corne ille ’owskiego „C yda“ , d ra­
mat psychologiczny, k tó ry  do 
dziś grany jest na w ie lu  sce­
nach świata. Epoka, w k tóre j 
powstał „C yd “ to czasy Lud­
w ika X I I I  i w o jny  trzydziesto­
le tn ie j. okres w a lk i o absolu­
tyzm w ładzy kró lew skie j. 
W krótce przecież zasiądzie na 
tronie francuskim  Lu d w ik  
X IV . Zanim  jednak monarchia- 
absolutna zwycięży, niemało 
musi użerać się z potęgą w ie l­
kich fetidalów. S ilne już wów­
czas mieszczaństwo, nie pozo­
stawało obojętne wobec w a łk i 
między m onarchią a feurlala- 
mi. Ze względu na swoje in te ­
resy klasowe popierało ono 
króla.

W tych gorących czasach 
walk wewnątrz k ra ju  i w 
obronie ojczyzny przed w ro­
giem. ideałem staje się czło­
wiek posłuszny w ładzy, ro­
zumny, o fia rny patriota. „C yd “ 
Corne ille ’B powstał z głębokie­
go przeżycia k o n flik tó w  i pro­
blemów epoki.

Z w ie lką  troską o zachowa­
nie corne ille ’owskiego rea li­
zmu i jego humanistycznych 
in tencji ukazali nam „C yda“ 
artyści francuscy Theatre Nar 
tionai Populaire, bawiący w

Polsce na gościnnych wystę­
pach. Zespół am b itn ie  rea li­
zuje postawiony sobie cel — 
ukazywanie na jp iękn ie jszych, 
realistycznych dzieł francu­
sk ie j i św ia tow e j dram aturg ii.

N iem ało można by pisać o 
sty lu  TNP. n iezm iernie cieka­
wym . zarówno w koncepcji 
ak to rsk ie j jak  i reżyserskiej. 
Teatr ten ogranicza element 
dekoracyjny do m in im um . Ca­
ły nacisk położony jest na grę 
aktorską. Trzeba p rz y z n a ć , że 
jest to gra w ysok ie j m iary, 
gra. która pomimo bardzo ską­
pych dekoracji daje pełny pla­
styczny obraz w idow iska. Dużą 
rolę odgrywa ośw ietlenie, do­
skonale wydobyw ające kon - 
trastowość.

„C yd“  jest francuskim  dra­
matem klasycznym. Reżyser 
Jean V ila r szczególnie mocno 
podkreślił klasycyzm, silnym  
zaakcentowaniem go bohater 
ską. patetyczną grą aktorów, 
jaką w idzi się w dramacie sta­
rożytnym .

W „Cydzie“  Corne ille  ukazu­
je swoją koncepcję człowieka 
i jego moralności. Jest to nie­
w ą tp liw ie  dram at psycholo­
giczny. W przeżyciach bohate­
rów  ukazany jest ko n flik t po­
między uczuciem a obowiąz­
kiem. K o n flik t  ten nie w yn ika 
byna jm n ie j ze sprzeczności nie 
do pogodzenia Nad zmagania­
m i uczucia z obowiązkiem  pa­
nuje rozum, wskazując słuszne 
postępowanie. Zarówno więc 
miłość, jak i pfX'zucie obowiąz- 
ku w inny  być zgodne z rozu­
mem. Bohater dram atu — Ro- 
d ryg jest w łaśnie człowiekiem 
ha rm on ijnym , postępującym 
zgodnie z rozumem, nie ulega­
jącym  sprzecznościom.

Akcja dram atu toczy się na 
dworze króla K as ty lii — don 
Ferdynanda. Rodryg, syn don 
Diego kocha *,ię w Chimenle, 
córce hrabiego don Gormasa,

H rabia jest feudałem sprzeci­
w ia jącym  się absolutnemu po­
słuszeństwu wobec króla. K ie­
dy kró] zamiast niego w yróżnia 
w ysokim  dostojeństwem don 
Diega. obrażony hrabia w po­
ryw ie  gniewu śm ierte ln ie znie­
waża swego ryw ala i pomimo 
wezwania krń la nie chce prze­
prosić don Diega.

W tych pierwszych scenach 
ukazany jest k o n flik t w ładzy 
k ró lew sk ie j z potęgą feudałów. 
C orne ille  był rzecznikiem roz­
w ija jącego się mieszczaństwa, 
które jak już wspom nieliśm y 
popierało kró lów  w ich walce 
z feudalam i.

W postaci don Gormasa 
Georges Bilson bardzo w y­
m ow nie ukazuje magnata opie­
rającego się wszechwładzy 
kró lew sk ie j, nie ze względu na 
hardą. nieokiełznaną naturę, 
ale z poczucia swoje j siły, w 
obronie samowladztwa.

Jean V ila r  św ietn ie odtw a­
rzając postać króla jest jednak 
nieco pow ściąg liw y w  uze­
w nętrzn ian iu  w ie lkości m onar­
szej, podkreślając natom iast 
mądrość w ładcy w kie row aniu  
poddanymi. W ynika to z jego 
słusznej in te rp re tac ji reżyser­
skie j, wysuwające j na p ie rw ­
szy plan postać rycerskiego 
Rodryga, k tó ry  reprezentuje 
najlepsze wartości moralne i 
o fia rny  patriotyzm .

Rodryg dowiedziawszy się, 
że tym , k to  znieważył jego 
ojca jest rodzic Chim eny, ty l­
ko przez chw ilę  ulega rozpa­
czy. Pow inien stanąć w obro­
nie honoru ojca, żądać od hra­
biego satysfakcji, ale wtedy 
może stracić miłość Chimeny.

Z nakom ity  akto r Gerard Phi­
lips  kreu jąc posiać Rodryga 
ukazał corne ille ’owskiego bo­
hatera wprost imponująco. Je­
go swoista młodzieńczość, nie­
przeciętna zdolność uzewnętrz­
niania stanc wt duchowych p o

z w o łiły  mu odtw orzyć postać 
Rodryga zgodnie z in ie n rją  
autora. Rodryg Gerarda — 
P h ilipe  jest tak bardzo prze­
konywający. kiedy w  decydu­
jącym  momencie nie załam uje 
się. lecz zachowuje świado­
mość tego. co jest dla niego 
obow iązkiem , nie popadając 
równocześnie w przesadny pa­
tos.

Rodryg by łby niegodnym m i­
łości Chim eny, gdyby me sta­
nął w obronie honoru ojca. Za­
b ija  w pojedynku hrabiego, 
lecz nie ucieka przed zemstą 
jego córki, a swoje j ukocha­
nej. Chi mena przeżywa teraz 
podobny k o n flik t i w ydaw a ło­
by się. że je j. kobiecie nie star­
czy sil na przezwyciężenie m i­
łości do Rodryga. Kocha Ro­
dryga, aie obowiązek nakazu te 
je j mścić się za ojca. Żąda od 
kró la  w yroku  na ukochanego.

Chimena i Rodryg nawet, 
gdy występują przeciwko so­
bie. czynią to ze świadomością, 
że prawdziwa m iłość nakazuje 
obronę honoru. Sylvia M onfort 
św ietn ie  wczuła się w postać 
Chim eny, ukazując siedemna­
stowieczną kobietę ze sfery 
dw orsk ie j, kobietę, która ani 
na chw ilę  nie zapomina o swo­
je j ro li i obowiązkach. Bardzo 
ciekaw ie in te rp re tu je  rołę In ­
fan tk i. córki kró lew skie j, ko­
chającej Rodryga — M onique 
Chaumetle. In fan tka  pomimo 
gorącego uczucia nie decyduje 
się wystąp ić przeciwko swoje­
mu stanowi, k tó ry  każe je j od­
rzucić miłość człowieka nie po­
chodzącego z rodziny k ró lew ­
skie j. A le zmagania m iłości z 
obowiązkiem  rozdzierają je j 
wnętrze. Zmagania te Chau- 
mette bardzo sugestywnie od­
twarza dzięki swoje j bogatej 

.indyw idua lności.
W obliczu niebezpieczeństwa 

zagrażającego ojczyźnie Ro­
dryg wyrusza do w a lk i z M au­
ram i. Chociaż bardzo przeżywa 
tragedię m iłości i honoru, 
obrona ojczyzny jest dla niego 
teraz na jw iększym  obowiąz­
kiem . Jego gorące uczucie 
patrio tyzm u nie powoduje by­
na jm n ie j chęci ucieczki od m i­
łości, W ie, że bohaterstwem

lepie j zastuży sobie na miłość 
Chim eny. Wraca z pola b itw v  
zwycięzcą, nazwany przez po­
b itych M aurów  — „Cydem ” 
(Panem).

Przed królem  i dworzanam i 
opowiada przebieg b itw y  Sce­
na ta stwarza dia odtwórcy 
ro li Rodryga duże niebezpie­
czeństwo popadnięcia w nie­
natura lny. przesadny patos. 
G erard P h ilipe  w monologu 
tym  da ł koncert gry. Z przej 
m ującym  zapałem, na tura l- 
nvm, pełnym rozmachu ge­
stem. wspaniałą wym ową cor- 
ne ille ‘nwskiego wiersza, jakby 
wvdzieranego z nteostygłych 
jeszcze w boju przeżyć — dal 
tak plastyczny, dynam iczny 
obraz b itw y .-z  k tó re j wyszedł 
zwycięzcą dum nym , lecz nie 
zarozum iałym .

Znakom ity  ten ak to r wolą i 
uczuciem związał się z ruchem 
postępu i pokoju. I to chyba w 
dużym stopniu pozw oliło  mu 
tak przekonywająco, w  m i­
strzow skie j grze w yrazić  w ie l­
kość m ora lną człow ieka i po­
święcenie dla ojczyzny, która i 
teraz potrzebuje niezawisłości.

Chimena dumna z bohater­
stwa RódryRa n;e przestaje 
jednak być posłuszną obowiąz­
kow i. Domaga się. aby pomimo j 
zasług Rodryga dla ojczyzny | 
wym ierzono mu sp ra w ie d li­
wość. K ró l godzi się, by Ro­
dryg stoczył pojedynek z ryce­
rzem don Sancho, k tó ry  stanął 
w obronie spraw Chimeny. 
Zwycięzca w  tym  pojedvnku 
otrzym a rękę Chim eny. Poje­
dynek kończy się bez rozlewu 
k rw i zwycięstwem  Rodryga.

Doskonała gra całego zespo­
łu Theatre National Populaire 
jak na jpe łn ie j ukazuje w d ra­
macie Corneille 'a jego nieprze­
m ija jące w a lo ry  artystyczne 
oraz ideę rozumnego i odpo­
w iedzialnego człowieka, gorą­
cego pa trio ty . Występy Theatie 
National Populaire przyjm o- 
v\ane są bardzo serdecznie 
przez polską publiczność, peł­
na uznania dla twórczego w y 
s iłku  a rtys tów  TNP, dzięki 
k tó rym  możemy lepie j poznać 
sztukę ich p ięknej ojczyzny.

ZBIGNIEW SUFIN

P R O G R A M
R A D I O W Y

na dzień 15 październ ika 1954 r. 
(p ią tek)

Program  I — na fal* 1322 m.
P rogram  dnia fi.55. 15 25,

W iadomości 5.05. 6.on. 7.0$, 7.49, 
12.04, 16.00. 20 00. 23.§0.

5.10 A udyc ja  dia wsi. 5.25 
M uzyka poranna. 5 43 G im na­
styka. 6.15 Dla nauczycie li po­
gadanka Jan in y  M aćkow iako- 
wej p t. ..o  kszta łtow aniu  
zespołu dziecięcego w klasie 
pierwsze i “  6.?.3 Kalendarz ra­
d iow y. 6.49 M uzyka ro z ryw ko ­
wa. 7.15 K once rt poranny, 7 45 
A udyc ja  szkolna dla dzieci 
starszych pt. ..B łęk itna  szta- 
fe ‘ a“  8.10 Rosyjska muzyka 
sym foniczna. 990 A udycja  
szkolna dia klas X -  pogadan. 
ka d r Jana Żabińskiego pt. 
..O rganizm iednokom ói kow y I 
tk a n ko w y “ , 9.30 M uzyka, 9 40 
D!a przedszkoli zabawy ry t ­
m iczne pt. ..L is tk i tańczą“  w 
oprać. M a rii W ieman. 10 05 
K oncert so listów . 10.35 Muzyka 
ro zryw kow a. 11.00 A udvc ią  
szkolna dla k las IV . Opow ia­
danie A leksand ia  K am ’ńsk łego 
ot. „o b ro n a  N iem czy“ . 11.20 
Przegląd p ra ry  stołecznej, 11.30 
M uzyka i aktua lności. 12.10 
Pieśni kom pozyto rów  czeskich 
w w yk . A nton iego Szczurow­
skiego — bas. 12.25 ..N j sw oj­
ską n u tę “  gra Zespół H arm o- 
n ’ stów Józefa Stewa. 12.45 A u­
dycja  dla wsi. 13 09 Przerwa, 
15 30 Dla dzieci ode. powieści 
Jan iny  P orazińsk ie j p t. „W  
k ra ju  t zagran ica“ . 1 fi 05 ..Jak 
to by ło  z b łon icą“  pogadanka 
d r Jana Kostrzew skiego. 16 15 
K oncert O rk ie s try  Rózg}. Łódz- 
km j PR p d H enryka  Debieha, 
17 00 ..Słuchacze piszą“  audy­
cja B iura S tud iów . 17 05 P io­
senki francuskie , 17.20 S krzyn ­
ka Ogólna Polskiego Radia w 
oprać Tadeusza K rzem ien ia , 
17.30 „O d T a tr  do B a łty k u “  
melodie ku ja w sk ie  w  w y k  Ze­
społu ludowego PR p.d. Jerze­
go Kołaczkowskiego, 17 45 l i ­
tw o ry  ną a Mówkę g--a Stefan 
Kamasa. 18.00 „Ś p iew am y pie­
śni i p iosenki“  audycja  s łow ­
no-muzyczna w oprać Jan iny  
S koru pk i. 18.20 „N a m łodzie­
żowej an ten ie “ . 18 45 „E d ż in “  
opow VUisa ŁacMa 19 00 M u. 
zyka Taneczna. 1.9 50 S portow cy 
w ie jscy  na s tan . 20 30 „T e a tr  
Młodego Słuchacza“  „T a ie m n i-  
cą w iecznej nocy“  s łuchow i­
sko fantastyczno - naukowe 
wg, sztuki Igora Łukow skiego, 
22 04 Rep. ze spotkania hoke jo ­
wego pom iędzy reprezentacja 
m łodzieży ZSRR 1 Polski. 22.30 
K oncert K ra ko w sk ie j O rk 1 
C hóru PR p.d, Stanisława Ha­
sa.



Już czas realizować zobowiązania na cześć II Zjazdu
Sportowcy wiejscy przodują..,

A czym Ty powitasz II Zjazd ZMP?
Czy przystąpiłeś już do Czynu Zjazdowego?

W

ostatnim okresie sportowcy wiej­
scy woj. warszawskiego, którzy 
jedni z pierwszych rzucili we­
zwanie do młodzieży, aby czy­
nem uczeiła II Zjazd ZMP, po­
święcili wiele pracy dla wyko­

nania planu w zdobywaniu odznak SPÓ i 
BSPO na rok bieżący. I takr na zaplanowa­
nych 4.332 odznak młodzież ta zdobyły dotąd 
4.335, przekraczając tym samym swój roczny 
plan. Sportowcy wiejscy zdobyli ponadto wie­
le klas sportowych. Do 1 października wyko­
nali oni 78 proc. planu rocznego.

Do osiągnięcia tak poważnych rezultatów 
przyczyniło się w dużym stopniu organizowa­
nie zawodów' sportowo - strzeleckich na cześć 
XI rocznicy Wojska Polskiego oraz realiza­
cja zobowiązań podjętych d!a powitania II 
Zjazdu ZMP.

Z każdym także dniem do kół LZS wstępu­
je coraz więcej młodzieży. Do końca roku v

nie Marzęclno młodztef 
przepracowała 100 ro- 
bóczogodzin przy wy­
kopkach kartofli.

Fala zobowiązań mł* 
dzieży na cześć II Zjaz­
du ZMP stale wzrasta. 
Nadchodzą też coraz to 
nowe meldunki o ich 
realizacji.

(SP)
•łż

Szerokie kręgi, jak!« 
zatacza akcja zobowią­
zań z okazji II Zjazdu 
Związku Młodzieży Pol­
skiej, objęły również tu­
rystykę. Pierwsze hasło 
rzucili kierownicy schro 
nick jeleniogórskiej eks. 
pozytury Zarządu Urzą-

woj. warszawskim liczba kół LZS ma wynieść 
1,408, zrzeszających około 42.700 członków. 
Dotychczas wykonano 90 proc. tego planu. 
W pracy tej na czoło wysunął się pow. Woło­
min przed Otwockiem i Pruszkowem, 

sir
Wiadomość o zwołaniu II Zjazdu ZMP za­

chęciła młodzież SP i LZS woj. gdańskiego 
do podejmowania zobowiązań przedzjazdo- 
wych. Zobowiązania te mają różny charakter. 
W gminie Wierzchucino, pow. Wejherowo, 
młodzież postanowiła przebudować świetlicę. 
Prace te są już częściowo wykonane. W gmi­
nie Dąbrówka Malborska, poiv. Sztum, mło­
dzież remontuje 3 świetlice, a w gromadzie 
Żuławka zakończono już budowę podłogi i da­
chu tamtejszej świetlicy. Sportowcy tej gro­
mady pracują również w PGR przy wykop­
kach. Wynagrodzenie, jakie otrzymują za tę 
pracę, przeznaczają na zakup węgla do świet­
licy.

W gromadzie Postołin, pow. Sztum, ąiło- 
dzież pracuje społecznie przy pielęgnacji szkó­
łek leśnych i pasów przeciwpożarowych, za co 
otrzymuje dla swej świetlicy drzewo na opal. 
Przepracowano już 14 roboczodni.

Podobne zobowiązania podjęła młodzież z 
LZS i SP w gromadzie Rybno, pow. Wejhe­
rowo. Postanowiła ona przepracować kilka dni 
przy kopaniu torfu. Niektóre roboty zostały już 
wykonane. Za swą pracę młodzież otrzymała 
trzy. fury torfu, który przeznaczyła na opał do 
świetlicy. W tym samym powiecie w groma­
dzie Mosty młodzież sprzątnęła konopie z 17 
ha ziemi — pieniądze przeznaczono na remont 
śu’ietlicy.

W powiecie Nowy Dwór Gdańsk! hufiec SP 
Sztutowo zebrał konopie z 1 ha ziemi. W gmi-

dzeń Turvstycznvch PTTK. Zobowiązali się 
on! do dnia Zjazdu wykonać w swoich schro­
niskach „Kąciki krajoznawcze“ , a równocze­
śnie wezwali wszystkie komórki ZUT do zgło- 
•zenia czynów zj,dowych.

„Kąciki krajoznawcze“ mają do spełnienia 
poważne zadania. W nich turysta znajdzie 
wszystkie potrzebne informacje na temat oso­
bliwości szlaków, możliwości wędrówki oraz 
lekturę związaną bezpośrednio z danym tere­
nem. „Kąciki“  nie tylko wielce pomogą turyś­
cie, ale też zwiążą silniej personel schronis­
kowy z zagadnieniami krajoznawczymi, zmu­
szając go do dokładnego zaznajomienia się 
z polem swej działalności.

Ale nie na tym tylko ograniczy się akcja 
przedzjazdowa PTTK. Aktyw turystyczny, człon 
kowie PTTK a przede wszystkim zetempow- 
cy aktywiści Towarzystwa przystępują do or­
ganizowania dla młodzieży masowych wycie­
czek szkoleniowych pod hasłem „Młodzież po­
znaje swoje miasto, jego tradycje i historię“ .

Działacze PTTK opracowują specjalne szla­
ki młodzieżowe, związane z historią ruchu mło­
dzieżowego.

Wycieczki, raldy piesze, kolarskie, motoro-

Ota W fsfu  t nu |»a)*eh i ę h m  
n a s ty k a  a k ro b a ty c z n a  — łą c z y  

* ie  *  a re n a  c y rk o w ą , n a d  
k tó r ą  g d z ie ś  ta m  u  »»m e-
<30 w ie rz c h o łk a  k o p u ły ,  

p rzy  q łu c h y m  w a rk o c ie  
w e rb la  i p rz y ć m io n y c h  
ś w ia tła c h  a r ty ś c i w y ­
k o n u ją  n a jro z m a its z a  

ła m a ń c e , z w is y , s a lta . 
T ym cza se m  g im n a s ty k a  a- 

k ro b a ty c z n a  Jest Jedną z 
d y s c y p lin  g im n a s ty k i s p o r ­

to w e j — a c z k o lw ie k  o f ic ja l ­
n ie  do  n ie j n ie  z a lic z a n a . D zię ­

k i o g ro m n y m  w a lo ro m  s ta je  sl«  
ona  c o ra z  p o p u la rn ie js z a . C w i- 

cz y  la c o ra z  w ie c e j s i ln y r h  I o d ­
w a ż n y c h  d z ie w c z ą t I c h ło p c ó w .

P rz e d  n ie s p e łn a  d w o m a  la ty  
w  S zcze c in ie  p r z y  T e c h n ik u m  
W y c h o w a n ia  r iz y c z n o g o . pod  k le -  
ru n k ie m  tre n e ra , m g r  T. M lecz- 
k o w s k le g o . za c z y n a  p ra c o w a ć  
ón osob o w a  g ru p a  g im n a s ty k ó w , 
a k ro b a tr tw  Z5 „ Z r y w " .  Z d o ln i 
g im n a s ty c y  s z y b k o  c z y n il i  p os tę ­
p y . J u t  1 m a ja  p o d cza s  d e f ila d y  
d a li  e fe k to w n a  p ró b ę  s w o ic h  u- 
m lc ję tn o ś c l. P ó ź n ie j p o d z iw ia ła  
Ich  m ło d z ie ż  na C e n tra ln e j S p a r­
ta k ia d z ie  „ Z r y w u "  w  Z a b rz u , na  
l ic z n y c h  a k a d e m ia c h  a p o r to ­
w y c h ...

R e p ro d u k o w a n e  zdJee la  *  k f t -  
k o m a  u k ła d a m i b o g a te g o  p r o g ra ­
m u  s e k c ji g im n a s ty k i a k ro b a ­
ty c z n e j n ie  d a lą  p e łn e g o  w y o b rą -  
te n ia  o p ie k n le  te j q a łe z l s p o r tu . 
D la  ty c h . k tó r y c h  z a in te re s u je  po 
o b e jrz e n iu  z d ję ć  g im n a s ty k a  a - 
k ro b a ty c z n a  1 c h c ie l ib y  ta k ie  ć w i­

c z e n ia  zo b a c z y ć . In fo rm u je m y , *e  
o k a z ja  n a d a rz y  s ie  |u ż  w k ró tc e . 
12 — 13 lis to p a d a  w  W a rs z a w ie  w  
H a ll M iro w s k ie j o d b fd z ie  s le  O- 
g ó ln o p o ls k i K o n k u rs  G im n a s ty k i 
A k ro b a ty c z n e j,  na  k tó r y m  w y s tą . 
p lą  ró w n ie *  s p o r to w c y  ZS „ Z r y w “  
ze s z c z e c iń s k ie g o  T e c h n ik u m  W F,

we itp. pozwolą uzupełnić brakujące punkty 
na odznaki turystyczne, które w ostatnich la­
tach zdobyły sobie wielką popularność i coraz 
częściej zdobią ubrania młodych turystów.

Aktywiści PTTK winni zająć się i takimi spra 
wami, jak — domowa produkcja sprzętu tu­
rystycznego, organizowanie kół PTTK i sek­
cji turystyczno-krajoznawczych w zakładach 
pracy oraz Kołach Sportowych. Oto wdzięcz­
ne zadanie dla podejmowania zobowiązań.

M.

SPORTOWCY! Tui niewiele dni dzieli nas od wielkiego święta 
całej młodzieży. Ucicijcie godnie obrady parlamentu młodych w dniu 
19 listopadal Stawajcie do pełnego wykonania swojego czynul Idicio 
xa przykładem przodujących sportowców! Niech nikogo z was nie zabra­
knie w realizacji zobowiązań! Czekamy na wasze meldunki.

i
m o n

To ćwiczenie te terminologii 
cdmnastyczntej nosi nazwą „wa­
gi"- Wykonu)« ją najlepszy 
duet gimnastyczny sekcji akra. 
batyczne) ZS „Z ryw " to Szcze­
cinie: Zofia Isinkamer < Zbig- 
niew Gajewski. W kółku « 
góry: założyciel eekcji akroba­
tycznej przy szczecińskim T— 
chnikum WF, trener mgr Tt 

Mieczkowski

m  ■ku^ i h ,'.||| linii Bul UW

Więcej inicjatywy towarzysze z AZS
p rzy  A k a d e m ii M e d y c zn e j w  Ł o d z i
Grupa ftktjrwistówr koła AZS 

przy Akademii Medycznej w  Lo­
dzi spieszyła na stadion.

...Przyjdą czy nie przyjdą? A 
jeśli przyjdą — to ilu  ich bę­
dzie?... Że też właśnie dziś i to 
teraz, po południu musi padać 
deszcz.

Deszcz zaczął padać jak na
złość, krótko przed trzecią. A o 
tej właśnie godzinie miała się 
rozpocząć spartakiada I roku 
Wydziału Farmacji.

Płonne były jednak obawy 
aktywistów AZS-u. Chłopcy 
przyszli wszyscy, a dziewczęta 
stawiły się też prawie w kom­
plecie. A że i deszcz przestał 
padać, więc trójbój lekkoatle­
tyczny dla „pierwszorocznia­
ków“ został sprawnie przepro­
wadzony,

'ic
Przewodniczący Zarządu Okrę­

gowego AZS w Lodzi kol. Jerzy 
Mazerant mówi:

— Koło AZS-u przy Akademii 
Medycznej je.sz.cze przed rokiem 
było najgorzej pracującym ko­
łem w Lodzi. Jednak od stycz- 
nia br., od wyboru nowych 
władz, praca sportowa w AM 
nabrała rumieńców, choć nie 
jest jeszcze najlepiej. Przede 
wszystkim brak kierownictwa 
ze strony organizacji zelem- 
powskiej.

Do tego samego błędu przy­
znał się przewodniczący Zarządu 
Uczelnianego ZMP, kol. Alojzy 
Kolasa.

— Stanow isko przewodniczą­
cego ZU ZM P p rzy  A kadem ii M e­

dycznej ob ją łem  przed tygod­
n iem  przychodząc *  Innego zupeł­
n ie  odcinka pracy — m ó w i kol. 
Kolasa. — N ie  zdążyłem sie w iec 
Jeszcze zapoznać z pracą AZS-u. 
P ytac ie  o spartakiadę? Owszem, 
odby ła  sie- Jednak n ieste ty , Za­
rząd U czeln iany ZM P  w z ią ł bar­
dzo m a ły  udz ia ł w  organizow aniu 
spa rtak iad y  w  naszej ucze ln i. „N a ­
w a li ł“  po prostu  in s tru k to r  agit. 
prop. ko l. M a je w sk i, odpow iedzia l­
n y  za ten odcinek p racy.

Kol. Kolasa obiecał jednak, że
na zebraniu wyborczym do 
władz uczelnianych ZMP, które 
odbędzie się w najbliższym cza­
sie, sprawa sportu i pracy AZS 
będzie należycie omówiona.

— Naszym ko łem  AZS n ie  In te ­
resu ją  się równ ież w ładze ucze ln i 
— m ó w i przew odniczący koła 
W ojc iech Radecki. — Bo posłu­
cha jc ie ! Do dyspozyc ji m am y t y l ­
k o  m a ły, b rudny  po ko ik , k tó ry  
s łuży ja ko : sekre ta ria t koła, m a­
gazyn sprzętu, św ie tlica , m iejsce 
tren ingu  bardzo żyw otne j sekcji 
szachów oraz ja ko  m iejsce zebrań. 
A tymc7,asem w A kade m ii M e­
dycznej są lokale , k tó re  doskonale 
s łu ży łyb y  naszemu kotu. W po­
m ieszczeniach tych  m ogłaby się 
naw et zna jdow ać św ie tlica  Zarzą­
du Okręgowego AZS, k tó re j b rak  
odczuw ają wszyscy studenci-spor- 
tow cy w Łodzi.
Nie wszystkie jednak wypo­

wiedzi kolegi Radeckiego są słu­
szne. Niektóre świadczą o tym, 
że zarząd koła posiada za mało 
własnej inicjatywy. „Nie mamy 
boiska do siatkówki. _ _ _ _  
Chcieliśmy je wybudo­
wać, ale administracja 
Akademii Medycznej o- 
biecaia dać nam tylko 
transport i jakieś deski.
Co to jest za pomoc?“

To Jest duża pomoc, boledrj 
sportowcy * Akademii Medyc* 
nejl Trzeba tylko więcej przed 
slębłorczośd, Inicjatywy I dt> 
brych chęci. Dużo jest kól spor 
towych, które pokaźne Ilość 
sprzętu zdobywają „własnym 
przemysłem": urządzają zawodj 
sportowe, zabawy, a dochot 
przeznaczają na budowę obiek' 
tów sportowych, na sprzęt.

Ale wróćmy do spartakiady
Na stadionie odbyły się skoi 

w dal, bieg na 100 m 1 rzut grs 
natem. To nic, że wyniki byl
słabe. Najważniejsze, że pona 
80 proc. studentów I roku Wyd; 
Farmacji, mimo niepogody 
zimna przybyło na stadion, i  
zostali oni zdobyci dla sporti 
Dla wielu i  nich było to wielki 
przeżycie — przecież po ra 
pierwszy startowali w zawc 
dach!

Osiemdziesiąt procent startu 
jących — to rezultat dobreg 
startu koła AZS w nowym rok 
akademickim, no i oczywiści 
przykładnej współpracy AZS- 
z kierownictwem Studium Wy 
chowania Fizycznego przy Aka 
demii Medycznej w Łodzi.

M. SZYK

Zwycięstwo lekkoatletów Moskwy 
w Londynie 159:89

(Dokończenie
M ężcryżn l — ćysk. M a tw ie je w  

M,12 m io t Kriw ono&ow  — 53,29,
110 m  pp l. B u łańczyk  — 14,7, 
•k o k  w zw yż S tiepanow — 193, 
»kok w  dal O rlg o riew  — 7,06, 
ku la  G riga łka  16,82, tyczka 
E lLiott (Londyn) — 4,27, bieg z 
przeszkodam i D łs ley (Londyn)
— 9.08,0, oszczep K uźniecow  — 
69.30, t ró j skok Szczerb a kow  — 
15,50. 4 x  100 m  M oskwa — 41,2,
4 x  400 m Moskwa — 8.11,8, 800

ze str. 1)
m Hewson (Londyn) — 1-80,8, 
1500 m  B agra jew  — 8.52,8, 10.000 
m  N o rrla  (Londyn) — 29.35,4.

K o b ie ty : skok w  dal Desifor- 
ges (Londyn) — 5,77, dysk Po- 
rtom arlew a — 49,50, oszczep Bo- 
o la ld  — 51,15, 100 m K rep k in a  
12,0, 200 m  Soriwens (Londyn)
— 24,5, 80 m pp l. G ołubniczaja
— 11,1 skok w zw yż T y le r (L on ­
dyn ) — 1,63, 800 m O tka lenko—■ 
2.09,1, ku la  Zub ina  — 15,94.

O powodzeniu wykonania tego „wysokiego" szpagatu (na 
zdjęciu u góry) decydowała nie ty lko  silą, alg t umiejęt­

ność Utrzymania równowagi...
Trudną ale za to efektowną figurę (na zdjęciu z lewe)) ' 
demonstrują: A lic ja  Przednikiewicz i Maria Jawlińska,

OWKS (Bydgoszcz) remisuje z UDA 1:1 (0:1)
D uży sukces odn ieś li p iłk a ­

rze bydgoskiego OW KS re m i­
sując 7. zespołem A rm ii Cze­
chosłow ackie j — U D A  1:1 (0:1).

B ra m k i z d o b y li: d la OW KS — 
Laskow sk i, dla U D A  — II ła v a -  
«ek. W idzów  oko ło  19 tys. Sę­

dz iow a ł M a tuszew ski (B yd­
goszcz).

D rużyna  bydgoska w ys tąp iła  
w zm ocniona N ow ack im  z b yd ­
goskie j G w a rd ii w  ob ron ie  o- 
raz W oźniakiem , Piedą 1 Ja­
w o rsk im  z CW KS (Warszawa).

O p r. M . B IL S K I

F o to : N IK L E W IC ®

YSOKO, w y s o k o , na  z a s n u ty m  
c h m u ra m i n ie b ie , m a le je  c z a r ­
na  s y lw e tk a  „ K u k u r u ż n ik a “ . 
P a trz y m y  na  n ią  p rz e z  lo rn e ­
tę , g d y ż  o to  za c h w ilę  od 
c ie m n e g o  k a d łu b a  sa m o lo tu  
o d e rw ie  się c z ło w ie k . N ie w i­
d o c z n y  p ra w ie  g o ły m  o k ie m , 

w  s z k ła c h  lo rn e ty  p rz y b ie ra  ju ż  n o rm a ln e , 
lu d z k ie  k s z ta łty . Lec i „J a s k ó łk ą “ , ta k  p ię ­
k n ą , ja k b y  m ia ł to  b y ć  n a jz w y k le js z y  s k o k  
do  w o d y . M i ja ją  s e k u n d y , d la  nas z w y k łe  
k r ó tk ie  s e k u n d y , a le  d la  n ie g o  ta m  
w  g ó rz e  m u szą  b y ć  one c h y b a  w ie c z n o ś c ią . 
S ko cze k  l ic z y  Je, b y  p r z y  „p ię tn a ś c ie “  
s z a rp n ą ć  w re s z c ie  za  u c h w y t i w y s w o b o ­
d z ić  z u w ię z i b ia ły ,  o lb r z y m i p a ra s o l.

I rz e c z y w iś c ie , w  m o m e n c ie , g d y  m y  na 
jr le m i m ó w im y  „p ię tn a ś c ie “ , w y k w ita  b ia ły  
p ió ro p u s z  s p a d o c h ro n u .

O tw o rz y ć  go  w  p rz e p is a n y m  c za s ie  — 
to  d o p ie ro  p o ło w a  z a d a n ia . D ru g a  zaś — 
to  w y lą d o w a ć  d o k ła d n ie  w  s a m y m  ś ro d k u  
o zn a czo n e g o  b ia ły m  k rę g le m  k o ła . N ie  Jest 
ono  m a łe  — lic z y  20Ó m  ś re d n ic y , a le 
p rz e c ie ż  ta m , z ty s ią c a  ł p ię c iu s e t m e tró w  
w y s o k o ś c i p rz y p o m in a  w ie lk o ś c ią  z a le d w ie  
m a ły  d e s e ro w y  ta le r z y k .  A  Jednak s z tu k i 
te j — w y lą d o w a n ia  w  g ra n ic a c h  z a k re ś lo ­
n y c h  o b w o d e m  k o ła  — d o k o n u ją  p ra w ie  
w s z y s c y  u c z e s tn ic y  M is trz o s tw .

N ie  są to  co  p ra w d a  n o w ic ju s z e . W ię k ­
szość z n ic h  s ta n o w ią  r u ty n o w a n i,  d o ­
ś w ia d c z e n i s k o c z k o w ie , a le  w  te j 37-oso- 
b o w e j s ta w ce  z a w o d n ik ó w  z d a rz a ją  się  
p rz e c ie ż  ł ż ó łto d z io b y . Jakże  in a c z e j n a ­
zw ać  1 7 - le tn ie q o  W ło d z im ie rz a  P ie tru s z k ę , 
z a w o d n ik a  a e ro k lu b u  w  B ie ls k u -B ia łe j,  k tó ­
r y  na s w y m  k o n c ie  m a z a le d w ie  31 s k o ­
kó w ?  M im o  to  po  d w ó c h  p ie rw s z y c h  k o n ­
k u re n c ja c h  I S p a d o c h ro n o w y c h  M is trz o s tw  
P o ls k i p ro w a d z ił jeszcze  w  ta b e li p u n k ­
to w e j.

P ra w d a , n ie  w le e le  p rz e c ie ż  n ie  a n i
o ta b e li,  a n i o p u n k ta c h . O tóż w  ro z e ­
g ra n y c h  o s ta tn io  M is trz o s tw a c h  P o ls k i w  
N ow ym  T a rg u  za  p o d s ta w ę  o b lic z e ń  p r z y ­
ję to  n a s tę p u ją c ą  p u n k ta c ję :

S k o k i z n a ty c h m ia s to w y m  o tw a rc ie m  spa 
d o c h ro n u , z w y s o k ś c l 400  I 600 m e tró w  
p u n k to w a n e  b y ły  Jedyn ie  za  ce ln o ść . S ko ­
czek  p o w in ie n  ta k  m a n e w ro w a ć  s p a d o c h ro ­
nem , a b y  w y lą d o w a ć  d o k ła d n ie  w  sa m ym  
ś ro d k u  w s p o m n ia n e g o  k o ła . Je ś li d o k o n a ł 
te j s z tu k i — o trz y m y w a ł od  k o m is j i  sę­
d z io w s k ie j m a k s y m a ln ą  ilo ś ć  — 200 p u n k  
tó w . Za k a ż d y  m e tr  p o m y łk i s ę d z io w ie  p o ­
t rą c a li  d w a  p u n k ty .

d z a ją e  m ię d z y  In n y m i sw ego  n a u c z y c ie la  
I Jednocześn ie  n a js ta rs z e g o  u c z e s tn ik a  m i­
s trz o s tw  3 0 - le tn ie q o  A d o lfa  B y rs k ie g o . Do­
b ry  p o c z ą te k  n ie  o znacza  Jednak jeszcze  
z w y c ię s tw a . W  p ie rw s z e j k o n k u re n c ji ,  k tó ­
rą  b y ł s k o k  z 400  m  z n a ty c h m ia s to w y m  
o tw a rc ie m  s p a d o c h ro n u  z w y c ię ż y ł Z d z is ła w  
B a lc e rs k i z Ł o d z i, lą d u ją c  od p u n k tu  ce n ­
tra ln e g o  z a le d w ie  w  o d le g ło ś c i 5,75 m . 
W k o n k u re n c ji  d r u g ie j  — s k o k u  z 1000 m 
7. 10 -s e k u n d o w y m  o p ó ź n ie n ie m  z w y c ię ż y ł 
Z d z is ła w  F re tt z N ow ego  T a rg u . T rz e c ią  
k o n k u re n c ją  b y ł s k o k  z 600 m .

Z n ó w  now e  n a z w is k o  p o ja w iło  s ię  na 
liś c ie  z w y c ię z c ó w . T y m  ra z e m  L u c ja n a  K ło -

mm

W  » k o k a c h  x o p ó ź n io n y m  o tw a rc ie m  
s p a d o c h ro n u  o b o w ią z y w a ła  p o d o b n a  p u n k ­
ta c ja , a le  b y ta  ta k ie  I p u n k ta c ja  d o d a tk o ­
w a  — m ia n o w ic ie  za  p u n k tu a ln o  o tw a rc ie  
s p a d o c h ro n u .

Po k a ż d e j k o n k u r e n c ji  o b lic z a n o  d la  
ka żd e g o  s k o c z k a  Ilość  z d o b y ty c h  p u n k tó w  
I u m ie szcza n o  Je ną  o so b n e j ta b e li.  Sum a 
z d o b y ty c h  p u n k tó w  w e w s z y s tk ic h  c z te ­
re c h  k o n k u re n c ja c h  m is trz o s tw  d e c y d o w a ­
ła  o z a ję ty m  m ie js c u .

P ie tru s z k a , Jak w ię c  p o w ie d z ie liś m y  na 
w s tę p ie , jeszcze  po  d w ó c h  p ie rw s z y c h  k o n ­
k u re n c ja c h  p ro w a d  Ił w  ta b e li,  w y p rz e

s o w s k le g o  x B ia łe g o s to k u , k tó re g o  m o żna  
b y  n a z w a ć  n a jc e ln ie js z y m  s k o c z k ie m  m i­
s trz o s tw . W y lą d o w a ł o n  z a le d w ie  w  o d le ­
g ło ś c i 5,30 m  o d  ś ro d k a  k o ła .

N a jle p s z y m  s k o c z k ie m  w  p rz e k r o ju  c a ­
ły c h  m is trz o s tw  o k a z a ł s ię  2 3 -le tn ! Józef 
W ó jc ik  z a e ro k lu b u  w a rs z a w s k ie g o . Jest on 
p o n a d to  n ie o f ic ja ln y m  re k o rd z is tą  P o ls k i 
( re k o rd  jeszcze  n ie  z a tw ie rd z o n y )  w  s k o k u  
z 6 5 -s e k u n d o w y m  o p ó ź n ie n ie m , a ta kże  
n ie o f ic ja ln y m  re k o rd z is tą  ś w ia ta  w  s k o k u  
3x500  m  z 12 -s e k u n d o w y m  o p ó ź n ie n ie m . 
A b y  z ro z u m ie ć  na czym  p o le g a  te n  o s ta tn i 
w y c z y n , u ś w ia d o m c ie  so b ie , że do  11 — 12

s e k u n d y  s k o c z e k  spada  ru c h e m  p ra w ie  je d ­
n o s ta jn ie  p rz y s p ie s z o n y m . W 1 1 — 1 2 s e k u n -  
d z le  o s ią g a  on  szy b k o ś ć  k r y ty c z n ą ,  w y n o s z ą ­
cą  n ie  w ie le  p on a d  200 k m /g o d z ln ę  I o d  te j 
c h w il)  le c i Już z s z y b k o ś c ią  s ta łą  (p rz y ­
s p ie sze n ie  ró w n o w a ż o n e  Jest tu  o p o re m  p o ­
w ie trz a )  J a k  ła tw o  o b lic z y ć , ska cząc  z w y ­
s o k o ś c i 600 m e tró w , p o  12 s e k u n d a c h  sw o ­
b o d n e g o  lo tu  s k o c z e k  o tw ie ra  s p a d o c h ro n  
z a le d w ie  o k o ło  200 m  n a d  z ie m ią , a p o ­
n ie w a ż  le c i z s z y b k o ś c ią  o k o ło  60 m /se - 
k u n d ę , w y s ta rc z y  b y  p o m y li ł  s ię  ty lk o  O 
c z te ry  s e k u n d y .. . W ó lc lk  n ie  p o m y li ł  s ię  
Jednak a n i w te d y , a n i p rz e d  ty g o d n ie m  
na  m is trz o s tw a c h  w  N o w ym  T a rg u . Jest 
on  d z iś  c z o ło w y m  s k o c z k ie m  P o ls k i.  Jego 
ś la d a m i k ro c z y  Już w ie lu  m ło d y c h , o d w a ż ­
n y c h  lu d z i.. .

TAD EU SZ K A R W IN S K I
Foto: B. Koszewski
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